
’ pontowanycS? została 13 ksntfypacji 
a‘acy Kultury i to k i Im. Józefa Stalina

Nauki im0"™ ^ a*acu K u ltu ry  ! [ kom pleksu kongresowego. Ro- 
monta^u j ° ze^a S talina , obok j bo ty m ura rsk ie  przy Muzeum 
«zęści " s ta lowej Przem yślu i T echn ik i, Teatrze
^iągneł:JWySOteoŚC io'vVe 3 > k tó ra
a— juz poziom 13 kon-dygnacji.
^ ' ty P ^yS5Ł,b“»>

kontynuowane są ro- 
Wszystkich skrzy- 
yćh i  łączących

Dram atycznym  oraz przy Pała­
cu M łodzieży weszły w  końcową 
fazę.

Równocześnie z robotam i m u­
ra rsk im i brygady robo tn ików  o-

czeń 7 Pr ° 'v*zorycznych ob li- j k lada ją  skrzyd ła  boczne p ły tam i
*niontowano dotychczasOli i ,

^  n  tys.

letu vvaRi całego szkic-
cu. "  C1 wysokościowej Pała-

^ a iT k lc h 2*  k nasü«™ie robót 
bU<Jowip ob:’ e rw uje się przy 
bilony K „ ^ ydet leczących pa-

^isko «-i8- tor* co stanow i

ńoczne zitoa „  — “  czóscią wyso- i
__1 az Przy budow ie tzw. |

ceram icznym i sprowadzanym i 
ze Zw iązku Radzieckiego. Przed 
niespełna tygodniem  przy kom ­
pleksie Muzę u ni Przem yślu i 
Techn ik i, brygady Jefim ow a I 
P ią tkow ą p rzystąp iły  do okłada­
nia liców ką dolnych p a rtii tego 
budynku. Jest to okładzina z 

! gładzonego różowego g ran itu .

D ZIŚ  4 STRONY
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W odpowiedzi na apel młodzieży Kombinatu
Coraz wlecel zakładów pracy z całego kraju, które bezpośrednio lub pośrednio pracują nad 

w ySnanilm  zL o w ic ń  dla"Nowej H uty, włącza się do ..łańcuszka« zobowiązań o przyspiesza 
nie dostaw dla największej budowli socjalizmu naszego Planu 6-letniego.

Załoga Zakładów Urządzeń Kotłowych w Ochojco
Warszawa, wtorek 19 maja 1953 r. 117.(946) B Cena 20 g?

skróci terminy dostaw o 3 miesiące

Rozpoczęły się Dni Oświaty Książki
okres wzmożonej pracy nad umasowieniem

Załoga Z akładów  Budow y Urządzeń K o tło ­
wych w Ochojcu rozum ie jąc w pe łn i ja k  w ie l­
kie znaczenie dla dalszego rozw o ju  naszej go­
spodarki i s iły  ma term inow e oddanie do ru ­
chu K om b ina tu  Nowa H uta postanaw ia skró­
cić te rm in  dostaw dla K om binatu.

Zam ów ione dw ie kadzie dla te j budow li Za- 
k ładv nasze w ykona ją  na trz y  miesiące przed 
term inem . Zobow iązan ie to w ykonam y po-

w y-

^v'atv £  . inauguracj! D ni O- 
^ is tp  ; llązIii > Prasy 16 bm. 
% k i °s w ia ty  W ito ld  Jaro- 
t5(łW o  głosił przem ówienie 

7 -  w  k tó ry r
t e 8 P o lsk i.
ttawij nie k w ia ty  „ „ „

^  cele tegorocznych Dni-.
* PrasP n*acń O św iaty, Książki 
« W m-  P°w iedzia l m. in. — 
S tu  ś, zadaniem kom ite tów

S y c h Narod
K% k i

om ow ił o- 
Ludow ej w 
oraz przed-

owego, Rad Naro- 
Pad C zyte ln ic tw a  i

S v jnj .w inno być m aksym alne 
ks^¿ ProPaSa l'd v  czyte ln i-propagandy czyte ln i- 

prasy.
.,vte b ib lio te k i i p u nk ty  

cf tia ' 7 e Podoiosą swą pra-
•oteCv

poziom i staną się 
"fy, n' vym i p laców kam i k u l-

Propagandy książek, po-

. bo.
do '«m

no-

czyte ln ictwa.

... “ O w K lą.żk l w in ie n  sięgnąć 
?Ka ■ ■ fo rm  sprzedaży po- 

-łodv el> ro zw ija ją c  różne 
tóty y docii
S  t°7;szerza^ c  sieć 
t^ar,. ^P o rte rów

erania do nabyw - 
społecz- 

aty ‘“ ‘ w n e ró w  w  zakładach 
Ty,’ , CZełn iach 1 szkołach.

71fest*,!, .^ z w ija ć  szerzej ruch- 
L^0Pski P12ntów  robotniczych i 
U- spoiC1’ dyskusje nad. książ- 
5aktof „/tP n ła z p isarzam i i  re-O * Kazet.
J!«ch ,  sl? w  naszych dąże- 
h . dostępową ludzkością 
. ł»e(a ^ i  UCZmy «tndiownói  -4H H  w b u u i v  .»  u v

IS e h n ^ w ó d c ó w , nauczycieli 
)j. "'RWców m iędzynarodo- 

S e w s ? robotn icze j M arksa, 
’ Lenina i S ta lina .

vyko:{ zys tu jm y książkę i p ra- 
y organizatora naszej 

po lityczne j, za-
organizatora 

N o ^ w o
- k u ltu ra ln e j.

S i e w a lkę  o w ycho-
II1*0dzieży w  św iatopo-

glądzle naukow ym  i m oralności 
socjalistycznej.

Zadaniem naszym jest, aby 
dorobek tegorocznych D ni O- 
św iaty, K s iążk i i Prąsy stal się 
początkiem wyższego etapu na­
szej bardzie j n iż dotychczas sta­
łe j i  system atycznej pracy w  
dziedzinie upowszechnienia czy­
te ln ic tw a  jako  niezawodnego 
środka w ychow ania  mas. Niech 
D n i O św ia ty, K s iążk i 1 Prasy 
przekształcą się w  nieustającą 
w y trw a łą  w a lkę  o dalszy wzrost 
k u ltu ry , o pokój, o P lan 6-le tn i,
0 socja lizm “ .

-¥■
W  słoneczną niedzielę 17 m a­

ja  rozpoczęły się w  ca łym  k ra ­
ju  D n i O św iaty, K s iążk i i Pra­
sy —  dn i wzm ożonej pracy nad 
dalszym um asow ieniem  czytel­
n ic tw a, dn i przeglądu dorobku 
Polski Ludow e j na polu ośw ia­
ty  i  k u ltu ry , d n i wzmożonej 
działa lności szerokiego ak tyw u  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego w  je ­
go pracy nad s ta łym  podnosze­
niem świadomości po lityczne j 
szerokich rzesz społeczeństwa.

W  d n iu  in au gu ra c ji D n i w  
m iastach, osiedlach robotniczych
1 w  tysiącach w s i odby ły  się 
barw ne kierm asze i  lo te rie  
książkowe, połączone z w ystę ­
pam i zespołów artystycznych i 
zabawam i ludow ym i. W  w ie lu  
m iejscowościach k ra ju  o tw a rto  
nowe p laców ki ośw iatow e —  b i­
b lio te k i, czyteln ie oraz w ie le  
ciekaw ych w ystaw  książek i 
prasy.

W oj. stalinogrodzkie
Radośnie obchodziło społe­

czeństwo w o jew ództw a sta lino - 
grodzkiego inaugurację  Dni

O św iaty, K s iążk i i Prasy. Szcze­
gólne zainteresowanie w zbudzi­
ły  z lo ty w ie jsk ich  przodow ni­
ków  czyte ln ic tw a , k tó re  odby ły  
się w  G liw icach , B ie lsku -B ia łe j 
i  Zaw ie rc iu . Zwycięzcy I I I  etapu 
konkursu czytelniczego ZSCh 
o trzym a li na zlotach tych cen­
ne nagrody. Spośród w ie lu  in ­
teresujących w ys taw  o tw a rtych  
w  tym  d n iu  na Ś ląsku, w ym ie ­
nić należy w ystaw ę w  B ib lio te ­
ce w  B ytom iu , pn. „S łow o  po l­
skie na Ś ląsku“ . Na licznych 
kierm aszach w ie lk im  powodze­
niem  cieszyła się lo te ria  książ­
kowa.

Zifilona Góra
Na in au gura cy jn e j akadem ii

w  Teatrze Z iem i Lu busk ie j w  
Z ie lone j Górze przewodniczący 
W RN udekorow a ł w  im ien iu  
Rady Państwa 28 przodujących 
nauczycieli w o jew ództw a odzna­
czeniam i państw ow ym i. Z łote 
Krzyże Zasług i o trzym a li m. in. 
nauczyciele w ie jscy : Zygm unt 
Sznajder i  P au lina  Cąpalowa. 
U licam i m iasta przeciągnął bar­
w n y  pochód, w  k tó rym  m łodzież 
niosła w ie lk ie  m ak ie ty  książek 
na jpopu la rn ie jszych pisarzy 
po lskich i  radzieckich.

Szczecin
Tysiące m ieszkańców Szcze­

cina zgrom adziło się w  niedzie­
lę na w ie lk im  kierm aszu książ­
kow ym . W  d n iu  17 bm. o tw a r­
to  w  Szczecinie szereg w ystaw , 
a m. in . cen tra lną  w ystaw ę w

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A  STR. S)

. Spotkania z książkam i
\ ^ łr° lnv K ierm asz K s ią żk i t  —  Tak. M am y ju ż  pierwsze

"  W arszawie zna jdu je  rap o rty . Jak  dotąd  „ p rzodu je "
%

JS<>s
ą jjf ^ le t

k J k°U>e
S ta lina . K ra m y  

są ta k  oblegane, że 
do n ic h  docisna.6. 

LSP<5!C2° isku Polsk ie j lite ra tu ry  
h^śłct esne3 podp isu ją  swoje  

b.au iorzW; P utram ent, 
*7  ą ’ ^-° in ie w sk l, S c ib o r-R y l-  
Udc, «torów  au togra fów  nie  

^  kioskuE"
*d m o w e j

W ydaw nicze j ¡ 
siedzi D u -

1 Piosenkarze A rtosu
«Ir 1°to ,■erą, ,!a kierm asz z żyw ym

r*V
^ e t j ^ k u  z ks iążkam i m ło -  

J6l m  UWli a Z M P -o -  
a Sow iński. Jest godz. 

Ncę ¡.n sprzedał ju ż  około ty -  
{ " l(l zek. Pięć la t tem u roz

ty* y ^ race- ic  „Książce i  W ie- 
k-

*°toa ^ rz°d o w n ik  pracy aw an- 
k 0[p . eraz jest księgarzem.

%■ r 
Vf

w  „Książce i  
rria0azynie. Jako k ilk a -

ctZe Z dz is ław ow i M le tliń -  
tieg0 naleźa^ b y  pożyczyć

■°ą>e J r^ n e  do ob jęcia ksiąź-
rnu w ózka. Po bokach uro- 

trn d r

L źe()0S,a^e‘ Bukm sując ostroź- 
“ ‘ ^ n łc nie zgubić pochyla
“L itr nod książkam i. S *  ’ w yd aw n ic tw o  

e' kiosk jest 
Roi,._ Sceną

m ło - 
w ła -

,°iOeg0SCí n<t te<łtrzyku k u k ie l-  
ę z I  Zespól w ys taw ia  szop- 

7 °fko io iczem “  i  „za la ta - 
l11* ^ aty ty c z n y m i postacia-
^bch"”  tyw is tów  m łodzieżo- 

Z ię0.
1,1 PodcLociz im y  do punk-
So. Q andow o-in form acyjne-

'  C> 
■>łcłą'V w iecie  już. ja k ie  książ- 

najw ięcej?

lite ra tu ra  techniczna.
M ija ’ nas m łodzież. K iesie  

książk i, k tó re  s ta ły  się ich  po­
trzebą, radością narzędziem 
pracy.

Na P lacu Dzierżyńskiego przy  
gryw a  orkiestra . P rzy  stoiskach  
w yd a w n ic tw  MON. Dużo k u ­
pu jących. W łaśnie grupa żo ł­
n ie rzy  zaopatru je się w  lektu rę .

G raficzne plansze problem o­
we propagu ją  ochronę zdrow ia  
i zapobieganie chorobom. To 
stoisko P aństwow ych Zakładów  
W ydaw n ic tw  Lekarsk ich . W y­
daw n ic tw a są tanie. Uczą zw a l­
czać choroby zakaźne, p ie lęg­
nować dzieci, ra tow ać przed ka ­
lectw em  i  śm iercią.

W  zaby tkow ym  Pałacu San­
guszków w  C e n tra lnym  P arku  
K u ltu ry  na P ow iś lu  odbyło się 
w  d n iu  11 bm. uroczyste o tw a r­
cie now e j b ib lio te k i pub liczne j 
oraz zorgan izow anej tu n ie j 
książkow e j w ystaw y, ilu s tru ją ­
cej rozw ó j m y ś li m arks is tow ­
sk ie j.

O tw a rto  ró u m ie i szereg in ­
nych ciekaw ych w ystaw , m. in. 
w gm achu p rzy  u l. Pankiew icza  
3, w ystaw ę dorobku P aństwo- 
toych W ydaw n ic tw  S zko ln i­
ctw a Zawodowego.

H. K .

★
Po drodze do ZOO  na P ra ­

dze je s t kiermasz...
—  T a tu s iu -u -u  — tro je  dzie­

ci c iągnie z trzech stron ojca 
za m aryn a rkę  — ta tus iu  kup  
los książkowy.

Dzieci same w y b ie ra ją  losy  i
zaczyna się sprawdzanie  —  L e ­
on  —  nic... M arys ia  —  nic... —  a 
N ina  m a n r  81 —  szczęściara.

„Szczęściara" długo s to i n ie ­
zdecydowana przed sto iskiem  z 
dziecięcym i ks iążkam i. U p rze j­
m y sprzedawca rozkłada przed  
n ią  stosy książeczek w  ko lo ro - 
w ych  okładkach. W końcu 
dziewczynka decyduje się nc 
„W ró b lą tk o ", ale gdy odchodzi 
ogląda się jeszcze z żalem  — a 
może by łoby le p ie j wziąć „M a łe  
bajeczki o w ie lk ic h  zw ie rzę­
tach"... K B .

*
Dzieci Poio iśla o trzym a ły  

p iękną  wypożycza ln ię  i  czyte l­
n ię  książek, k tó rą  o tw a rto  w  od­
budowanym  Pałącu Szym onow i- 
cza. W  ładnym  lo ka lu  znalazła  
rów nież pomieszczenie b ib lio te ­
ka dla  dorosłych.

W  now e j b ib liotece zorgan i­
zowano uiystaw ę pt. „P o lska  
m yś l postępowa w  nauce i l i te ­
ra tu rze ". Na w ystaw ie  m . in. 
zgromadzono s ta ro d ru k i i  dzieła  
K opern ika , Reja, M odrzew skie­
go, Prusa, K onopn ick ie j. C ieka­
w a icystaw a obrazuje rów nież  
osiągnięcia B ib lio te k i P ub licz ­
ne j m iasta stołecznego W arsza­
w y, k tó ra  posiada ju ż  32 w yp o­
życzalnie książek, 20 b ib lio tek  
dla dzieci i  m łodzieży, 6 czyte l­
n i terenow ych  i  4 wypożycza l­
n ie  kom ple tów  ruchom ych.

W  tym  d n iu  m ieszkańcy W ar­
szawy zyska li now ych p rz y ja ­
c ió ł —  zakupione dziś książki.

Z. S.

początkow ej fazie
zaraz kup i jeszcze w ięcej.

kierm aszu. 
Z djęc ia  „S ztandar M ło dych “  -

Niesie ju ż  
-  Żaczek

W zywam y załogę, a w szczególności młodzież 
na łainach „Sztandaru Miodach" odpowiedziała

przez skoncentrowanie w szystk ich  s ił dla 
konania zam ów ienia.

W zyw am y jednocześnie załogę huty ..Bo­
brek“  do skrócenia te rm inów  dostaw dla N o  
wej H uty.

w im ien iu  za łog i:

D yrek to r Naczelny 
( — ) Orczyków ski

huly „Bobrek*', aby 
na wezwanie

K T O  N A S T Ę P N T  O D F O W IE  N A  A P E L  M Ł O D Z !E Ł T  
N O W E J  H U T Y ?

Kontrolujem y realizację zobowiqcań

L o te ria  książkowa cieszy się w ie lką  popularnością.

Z nany pisarz Jerzy P u tram en t rozdzie la swoim  czyte ln ikom  
au togra fy . P rzy jem n ie  jest posiadać „W rzes ień" z podpisem
autora.

Załoga Z B M iA  im. Szadkowskiego 
w yko n u je  swoje zobow iązania

(Od specjalnego w ysłann ika)

W  odpowiedzi na apel m łodzieży N ow ej H u ty  załoga Zakładów  Budow y M rs p  n i A p a ra tu ry  
Im  S ad kow sk ieg o  w  K rako w ie  postanow iła skrócić o 10 dn i czas p ro du kc ji prerwszej pa r­
t i i  zam ówionych d la  K om b ina tu  w enty la to rów , a drugą pa rtię  zam ówienia w ykonać do dn.a 
20 lipca  br.

w ohu tn ick iego K om b ina tu  —  | da. w yrab ia jący  średnio 178Na stanow iskach poszczegól­
nych brygad b lachow n i Z B M iA  
im . Szadkowskiego, k tó re  w y k o ­
n u ją  zam ówienia d la  now ohut- 
n ickiego K om b inatu , po ja w iły  
się napisy w zyw ające do prze­
strzegania te rm in ó w  powziętych 
w  zobowiązaniach. W ezwania 
te są ry tm iczn ie  realizowane. 
T ak np. cz łonkow ie brygady 
m łodzieżowej tow . P ilcha  w y ­
ko n a li ju ż  8 zam ówionych w en­
ty la to ró w . N ie  je s t to jedyna 
brygada, k tó ra  zwycięsko re a li­
zuje sw o je  zobowiązania dla no-

brygad tak ich  jes t szesc.
W  w y n ik u  w y s iłk u  brygad 

m łodzieżowych i  całej załogi 
oddziału b lachow n i zakładów, 
zobowiązanie w ykonan ia  na 10 
dn i p r z e d ,  term inem  pierwszej 
p a r ti i w e n ty la to rów  wykonane 
jest ju ż  w  60 proc.

Na szczególne w yróżnien ie
zasługują tu  członkow ie b ryga- j b lachowni.

proc. norm y.
Obok uznania dla załogi b la ­

chow ni trzeba jednak podkre ­
ślić b iu ro kra tyczny  stosunek do 
rea lizowanych zamówień dzia­
łu wentylow ego zakładów, k tó ­
ry  prze trzym u je  w  swoich b iu r­
kach 7 kom ple tów  dokum enta­
c ji, na k tó re  oczekuje załoga

dy im. K o ra b ie in iko w e j, tow Załoga blachow n i domaga się,
tow. M arian  M o ty l, k tó ry  pod- j by dokum entacje b y ły  na tych -
czas rea lizow ania zobowiązań
dla Nowej H u ty  osiąga średnio j zywane do rea lizac ji.
184 proc. no rm y i  A nd rze j B ruz-

m iast rozpatryw ane i  przeka- 
lizac ji

J. S N IE C IÑ S K I

Niesłuszne normy osłabiają wspólzawndniclwo 
i zniechęcają do wytężonej pracy

W ypo w iedzi robotn ików  o artyku le  przew . CRZZ W .
„ O uporządkow aniu  systemu płac i n o im ‘‘

K iosłew icza

W ypow iedzi p ra cow n ikó w  licznych  zakładów  przem ysłu m eta­
lowego świadczą o w ie lk im  zainteresowaniu, Jakie w zbudzi! 1 
wzbudza nadal wśród zaióg a r ty k u ł przewodniczącego CRZZ 
—  W ik to ra  K ios iew icza pt. „O  uporządkowanie systemu piać 1 
no rm “ . R obotn icy podkreśla ją  ogrom ną wagę zagadnienia po ru ­
szonego w  tym  a rty k u le  i  stw ie rdza ją , że w  ich zakładach płace 
i  no rm y są w  bardzo w ie lu  w ypadkach nieuporządkowane.

13.300 usprawnień i w ynalazków
zgłosili w  I  kw arta le  br.

pracownicy przemysłu maszynowego
W  I  k w a rta le  br. p racow nicy 

przem ysłu maszynowego zgłosi­
l i  13.300 pom ysłów ’ uspraw nień 
i w yna lazków , k tó re  poważ,nie 
p rzyczyn iły  się do w zrostu  w y ­
dajności pracy, do  zm niejszenia 
pracochłonności poszczególnych 
piocesów technologicznych o- 
raz do zm niejszenia w y s ił­
ku fizycznego przy pracy. 
Np. robotniczo -  inżyn ierska 
brygada rac jona liza torska inż. 
A nton iego G ołucha zgłosiła 
p ro je k t frezow ania kó ł zęba­
tych tzw . metodą współb ież­
ną. Zastosowanie tego usp raw ­
n ien ia  pozw o liło  freze row i obra­
biać w  ty m  sam ym  czasie 2 ra­
zy w iększą liczbę k ó ł zębatych 
i  to o gładszej pow ie rzchn i zę­
bów, co zwięksiza ich wartość 
użytkow ą. Pom ysł ten da ł Za­
k ładom  ponad 31 tys. maszyr.o- 
godzin oszczędności rocznie.

P ierścien ie do w łazów  w yko ­
nyw ano dotychczas w  Stoczni 
G dańskie j przez w yc inan ie  ich 
z arkusza b lachy p łom ieniem  
acetylenow ym . Ślusarz A leksan­
der Szulc zap ro jektow a ł w yko ­
nyw an ie  p ierśc ien i z dw óch ka­
w a łków  taśm y m eta low ej.

R obotn iczo-inżyn ierska b ry ­
gada inż. W itkow sk iego  zbudo­
wała specja lną kom orę do susze­
n ia  wagonów ko le jo w ych  po m i­
n iow an iu . Dotychczas w yko n y ­
wano tę czynność w  o tw a rte j 
h a li fab ryczne j. Obecnie wagon 
jest suszony w  komorze po­
w ie trzem  podgrzewanym  parą 
od lo tową z tu rb in , daw n ie j — 
n iew yko rzystyw aną. Zastosowa­
nie kom ory  skróc iło  proces su­
szenia z 24 do 6 godzin oraz po­
zw o liło  brygadzie m in iu ją c e j 
wagony znacznie podnieść w y ­
dajność.

L iczne p rzyk ła d y  ilu s tru ją ce  
słuszność tez a r ty k u łu  przewod­
niczącego CRZZ podają rob o tn i­
cy Ś ląskich Zakładów  Przem y­
s łow ych w  T a rnow sk ich  Górach.

„D użo w  naszym zakładzie 
pracy zm ien iło  się w  ciągu o- 
sta tn ich la t  — m ów i M a rc in  P i­
la rsk i, obsługujący prasę w  kuź­
n i — daw n ie j np. m usie liśm y 
ręcznie przenosić m ate ria ł, każ­
dy  z nas sam m usia ł zaopatry­
wać kuźn ię  w  koks, tra c iliśm y  
na to  w ie le  czasu. Wówczas o- 
bow iązujące dotąd no rm y b y ły  
spraw ied liw e . A le  teraz dostawa 
m a te ria łó w  i  koksu zupełnie od 
nas odpadła i  dokona liśm y licz ­
nych uspraw nień. Praca jest 
obecnie o w ie le  lżejsza. I 
jeszcze Jedna sprawa —  spra­
wa systemu płac. M iędzy mną 
a m oim  pom ocnikiem , k tó ry  ma 
jeszcze bardzo n isk ie  k w a lif i-

kacje, jes t znikom a różnica w 
zarobku. To jest i  n iesp raw ied li-

p ra w le  na każdym  stanow isku. 
M am y lepsze oprzyrządowanie, 
spraw nie jszą organizację pracy, 
w zrosły  nasze k w a lif ik a c je , w y ­
dajność można zw iększyć o- 
grom nie, a no rm y się n ie  zmie­
n iły . T o  jes t niesłuszne, bo no r­
m y po w in ny  być obliczone do­
k ładn ie  na podstaw ie w a ru n -

we dla  m n ie  i złe d la  niego. Czy i Pracy 
w  ta k im  stan ie rzeczy będzie on j 
się s ta ra ł dobrze opanować za- \ 
wód, je ś li i bez tego zarabia ty le  ; p rzeczytan iu a r ty k u łu  przewod-

D y re k to r Ł ó d zk ie j F a b ry k i
Maszyn, R ata jczyk m ó w i: „P o

co w yso kow ykw a lifikow any  
bo tn ik? "

„Tow arzysz K łos iew icz m a ra ­
cję m ów iąc, że no rm y trzeba u- 
porządkować — m ów i ślusarz 
G erard Harazln  — weźmy dla

niczącego CRZZ pom yśla łem  od 
razu o naszej fabryce. T ak ich  
w ypadków , ja k ie  p rzy toczy ł to ­
warzysz K łosiew icz, zna jdziem y 
w ie le  i u nas. Łódzka Fabryka  
Maszyn nie  w ykona ła  p lanu

przyk ładu  chociażby uspraw nię - p ro d u k c ji za I  k w a rta ł br., ais 
"■ ■■ ' w  tym  samym czasie przekroczy

liśm y  fundusz płac. S ta ło  się to
nie, k tó re  um o ż liw iło  wytaczanie 
o tw orów  w  dnach s itow ych na 
w ie rta rkach  
no dawn
ce. Przedtem  wytoczenie jedne 
go takiego dna trw a ło  godzinę, | plan. 
a obecnie zaledw ie 1 m inutę.
A lb o  in n y  p rzyk ła d : do niedaw ­
na gięto w  naszym Zakładzie 
tzw. lu k i za pomocą ręcznej w in  
dy na p łyc ie , a teraz m am y 
specja lny przyrząd, k tó ry  bar­
dzo usp raw n ił pracę. I  tak  jest

Bardzo niezdrowe by ło  
także zjaw isko, k tóre uw idoczn i­
ło się w  naszej fab ryce w  ub ie­
g łym  roku. Przeciętna płaca ro­
sła szybciej n iż przeciętna w y ­
dajność pracy, co podrażało ko­
szty p ro du kc ji, przynosząc szko­
dy całemu narodow i“ .

Załoga ZłJT „Zgoda“  podnosi jakość produkcji
In ic ja ty w a  m ontera S ta ra ­

chow ick ie j FSC W ik to ra  Sa- 
ja , da je  w  śląskich zakładach 
pracy pozytywne rezu lta ty . W ie­
lu robo tn ików , k tó rzy  rozpoczę­
li  pracę pod hasłem „Ja  nic 
wypuszczę b ra ku “ , popraw iło  
znacznie w ydajność pracy, p rzy­
czynia jąc się jednocześnie do 
zm niejszenia ilości braków .

Np. w Zakładach Urządzeń 
Technicznych „Zgoda“  brygada j 
form ierska Ernesta Łuksa, k tó - j 
ra przed podjęciem  zobowiążą- j

niu 1 w  pierwszej po łow ie m a­
ja  zn jn ie jszy ł je  do 2 proc.

Również w ie lu  Innych pra­
cow ników  od lew ni, k tó rzy  dzię­
ki podjęciu in ic ja ty w y  Saja

nia o niewypuszczeniu braków  ( zm nje;jszy li ilość braków , posta- 
produkcyjnych , m ia ła  ich zw y- j now iło  po we jściu  w  życie U
kle 9 proc., obecnie z likw id o w a ­
ła je całkow icie.

Form ierz Paw eł Wojtaszek,
k tó ry  poprzednio m ia ł przecię­
tn ie  21 proc. b raków , w  kw ie t-

chw ały Rządu w  spraw ie te r­
m inowego i kom pleksowego u ru  
chom ienia pierwszego etapu 
budowy K om binatu  Nowej H u­
ty  pracować jeszcze lepie j.

Uroczyste zakończenie VI Kolarskiego Wyścigu Pokoju
16 bm. odbyła się w  W arsza­

w ie, w  sa li T ea tru  Narodowego 
im . W ojska Polskiego uroczy­
stość zakończenia V I M iędzyna­
rodowego K o la rsk iego  W yścigu 
P oko ju  „T ry b u n y  L u d u “ , „N e- 
ues D eutsch land“  i  
P rava “ .

ny „ T r y b u n y  L u d u “ , 
P Z P R  L e o n  Ka&rnan.

c z ło n e k  K C

Na uroczystość p rz y b y li:  se­
k re ta rz  Rady Państwa — M a­
r ia n  R yb ick i, szef U rzędu Rady 
M in is tró w  —  m in . K azim ierz 
M ija ł,  re d a k to r naczelny „ T r y ­
buny L u d u “ , członek K C  PZPR 
— Leon Kasm an oraz przedsta­
w ic ie le  p ism  „Neues Deutsch­
land “  —  red. D eng łer i  „Rude- 
h0 P rava “  —  red. O ploustil, 
przedstaw ic ie le  o rgan izac ji p o li­
tycznych i  społecznych, W ojska 
Polskiego, Polskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  oraz G łów ­
nego K o m ite tu  K u ltu ry  F izycz­
ne j z przewodniczącym  G K K F  
W łodzim ie rzem  Reczkim  na cze­
le. Obecni b y li rów nież Am ba­
sador CSR w  W arszaw ie — 
K a re ł Vojaczek i  Szef M is ji 
D yp lom atyczne j N R D w  W ar 
szawie A m basador Aenne K u n - 
derm ann.

S al$ T e a tru  « c e e ln l»  w y p e łn i l i
p rz o d o w n ic y  p ra c y , p rz e d s ta w ic ie le  
ś w ia ta  k u ltu ra ln e g o  i  .sportow ego 
s to l ic y  o ra z  u c z e s tn ic y  V I  W yśc igu  
P o k o ju .

W  im ie n iu  o rg a n iz a to ró w  w y ś c ig u  
u ro c z y s to ś ć  z a g a ił re d a k to r  n acze l-

D łu g o  n ie m ilk n ą c a  b u rz ą  oklas­
k ó w  p r z y ję l i  z g ro m a d z e n i w z n ie s io ­
n y  p rzez  m ó w cę  o k rz y k :  ,,N ie ch  ż y ­
je  p o k ó j i  p rz y ja ź ń  m ię d z y  n a ro ­
d a m i“ .

N a s tę p u je  m o m e n t ro z d a n ia  na- 
„Rudeho i g ró d .

P ie rw s z ą  z n a g ró d  — k ry s z ta ło w y  
p u c h a r  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  d la  
z w y c ię s k ie g o  zespo łu  V I  M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  K o la rs k ie g o  W yś c ig u  Po 
k o ju  — z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
w rę c z y ł c z ło n e k  Ś w ia to w e j R ady 
P o k o ju  J e rz y  P u tra m e n t.

Za n a jle p s z e  w y n ik i  n a  te re n ie  
C ze c h o s ło w a c ji p u c h a r P re z y d e n ta  
R e p u b lik i C ze c h o s ło w a c k ie j A n to n i­
na Z a p o to c k y ‘ego w rę c z y ł d ru ż y n ie  
D a n ii A m b a s a d o r CSR w  W a rsza w ie  
K a re ł V o ja e z e k . A m b a s a d o r V o ja -
czek  w rę c z y ł ró w n ie ż  n a jle p s z e m u  
z a w o d n ik o w i na  te re n ie  C zechoslo . 
w a c j i  P e d e rs e n o w i (D a n ia ) p u c h a r  
P rz e w o d n ic z ą c e g o  R ządu  R e p u b lik i 
C z e c h o s ło w a c k ie j W ilia m a  S iro -  
k y ‘ego.

P u c h a r  P re z y d e n ta  N ie m ie c k ie j
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j W ilh e l­
m a P ie c k a  d la  n a jle p sze g o  zespo­
łu  na te re n ie  N R D  o raz  p u c h a r  p re ­
m ie ra  rz ą d u  N R D  O tto  G ro te w o h la  
d la  n a jle p sze g o  za w o d n ilcą  na te re ­
n ie  N R D  — w rę c z y ła  d ru ż y n ie  d u ń ­
s k ie j i  P o la k o w i z F r a n c ji  P a w lis ia -  
k o w l S ze f M is j i  D y p lo m a ty c z n e j 
N R D  w  W a rs z a w ie  A m b a s a d o r A e n ­
ne K u n d e rm a n n .

P u c h a r P rz e w o d n iczą ce g o  R ady 
P a ń s tw a  P o ls k ie j R z e c zyp o sp o lite j 
L u d o w e j A le k s a n d ra  Z a w a d z k ie g o  
w rę c z y ł s e k re ta rz  R a d y  P aństw a  
M a r ia n  R y b ic k i d ru ż y n ie  p o ls k ie j,  
k tó ra  na e ta p a ch  w io d ą c y c h  od 
g ra n ic y  p o k o ju  na  O d rze  i N y s ie  do 
W a rs z a w y  u z y s k a ła  i .a j  Lepsze w y n i-  
k L

P u c h a r  P rezesa R a d y  M in is tró w
B o le s ła w a  B ie ru ta  o trz y m a ł z rą k  
Szefa U rz ę d u  R ad y  M in is tró w * m in . 
K a z im ie rz a  M ija ła  n a jle p s z y  z a w o d ­
n ik  na e ta p ach  w y ś c ig u  w  P o lsce  — 
K r ó la k ,  k o la rz  p o ls k i.

W im ie n iu  K o m ite tu  O rg a n iz a c y j­
nego F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i S tu d e n ­
tó w  w  B u d ap e szc ie  s e k re ta rz  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P  Tadeusz 
W e g n e r w rę c z y ł p u c h a r z w y c ię s k ie ­
m u  ze sp o ło w i z a w o d n ik ó w  N R D .

P u c h a r  p rz e c h o d n i o rg a n iz a to ró w  
W yśc ig u  „ T r y b u n y  L u d u “ . ..Neues 
D e u ts c h la n d “  i ,.R u d e ho  P ra v a “  zdo 
b y ła  d ru ż y n a  N R D .

L ic z n e  n a g ro d y  o trz y m a ły  z a ró w ­
no  poszczegó lne  ze spo ły  Jak i za ­
w o d n ic y , k tó r z y  a m b itn ie  u k o ń c z y li 
W y ś c ig  P o k o ju .

W szyscy z a w o d n ic y  uczes tn iczą cy  
w  w y ś c ig u  o tr z y m a li  u p o m in k i.

W rę cze n ie  n a g ró d  o d b y ło  się w  
n ie z w y k le  se rde czn e j a tm o s fe rze .

W  im ie n iu  z a w o d n ik ó w  b io rą c y c h  
u d z ia ł w  V I  M ię d z y n a ro d o w y m  K o ­
la rs k im  W yś c ig u  P o k o ju  p rz e m ó w ił 
z a w o d n ik  d u ń s k i, zw yc ię zca  W y ś c i­
gu, C h r is t ia n  P edersen . P rz e m ó w ie ­
n ie  to  p r z y ję l i  ze b ra n i s e rd e czn ym i 
o k la s k a m i, d łu g o  m a n ife s tu ją c  na 
cześć p o k o ju , b ra te rs tw a  1 p rz y ja ź . 
n i n a ro d ó w .

W g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  uczest­
n ic y  u ro c z y s to ś c i z o k a z ji  z a k o ń ­
czen ia  V I  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o ­
la rs k ie g o  W yśc ig u  P o k o ju  „ T r y b u n y  
L u d u “ , „N e u e s  D e u ts c h la n d “  i  „R u . 
deho  P ra v a “  w z ię l i  u d z ia ! w  s p o t­
k a n iu , z o rg a n iz o w a n y m  przez P re ­
z y d iu m  S to łe czn e j R ad y  N a ro d o w e j, 
C e n tra ln ą  R adę Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  i  P o ls k i K o m ite t  O b ro ń ców  
P o k o ju  — w  s a li k a m e ra ln e j T e a tru  
N a ro d o w e g o  w  W arsza w ie .

Na s p o tk a n ie  p rz y b y l i  c z ło n k o w ie  
R ządu  z W ic e p re m ie re m  R ad y  M i. 
. l is tró w  Jó z e fe m  C y ra n k ie w ic z e m  
na cze le. S p o tk a n ie  u p ły n ę ło  w  b a r­
dzo se rde czn e j a tm o s fe rze .

p m W l i
' #  i (Mga r A C f d l . P W

sfrzosl ■¿aw Europy w  Bak;
W  n i łd i ie lę  w ie czo re m  o d b y ło  i le  w  T e a tr /e  N a ro d o w y m  w  W a rsza ­

w ie  s p o tk a n ie  p ię ś c ia rz y  p rz y b y ły c h  na M is trz o s tw a  E u ro p y  w  B o k ­
sie , z p rz e d s ta w ic ie la m i lu d n o śc i s to lic y , 
k a n ia  p o d a je m y  na s tr .  4 -ej.

S p raw o zd am «  z te g o  sp o t-

'%
S i

'S . ;

Zenon S te fan iuk (z lew e j) reprezentować nas bedzie na M is trzo ­
stwach Europy w  boksie w  wadze kogucie j.



Oświadczenie premiera Indii -  Kahm
na temat polityki zagranicznej

,  M  *  **>»* TASS n  Hindujktw Btarera ln~
8w*»eyinyitt, premier to to  Ne hm n* poeledsenln Izby Lądo­
wej W to in  15 bm. rfoiyl oświadczenie na temat polityki o .  
fran iecnej. W  oświadczenia tym  czytam y m. in .i

KOd crasu osta tn ie j dysku s ji 
W Izb ie  Ludow e j nad sprawam i 
p o lity k i zagranicznej zaszło 
w ie i9 ważnych w ydarzeń na 
aren ie  m iędzynarodow ej. Ża­
den z g łów nych p rob lem ów  nie 
»ostał rozw iązany, lecz można 
powiedzieć, iż  po raz p ierw szy 
Od k i lk u  la t  w ie lu  lu d z i ma 
nadzieję, że można znaleźć roz­
w iązan ie  problem ów . „Z im na  
W ojna11 nieco osłabła. Is tn ie je  
w ie le  dowodów nowego pode j­
ścia do spraw  ze strony Zw iąz­
k u  Radzieckiego i  bez względu 
na stosunek n iek tó rych  ludz i 
go tych  dowodów, należy je  
pow itać, p rzyczyn ia ją  się one 
bow iem  do złagodzenia napięcia 
na świecie.

Również w  Chinach da je się 
fauw ażyć jaw ne  dążenia do po­
kojowego u regu low an ia  kw e s tii 
koreańskie j. Izba pam ięta, że 
przed M ik u  m iesiącam i Ind ie  
W niosły do O NZ rezo luc ję  w

Sinawi# K o re i i  że Zgromadze- 
e Ogólne u ch w a liło  tę  rezo lu- 

* ję  przeważającą większością 
głosów. Rezolucja ta  n ie  by ła  
nakazem lecz szczerą propozy­
cją , m ającą na celu znalezienie 
podstaw y do u regu low an ia  p ro ­
blem u. W  ty m  też sensie zako­
m u n ik o w a ł ją  rządom  C h in  i 
K o re i Północnej przewodniczący 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ. 
N iestety, zarówno rząd radziec­
k i  ja k  i  ch ińsk i o d rzuc iły  tę 
rezo luc ję  1 nasze nadzie je na 
Uregulowanie prob lem u zostały 
pow ażnie zachwiane.

Jednakże n iedawno rząd ch iń- 
f k l  w n iós ł nowe propozycje w  
•p ra w ie  K ore i. U to ro w a ły  one 
ponow nie drogę, k tó ra  u m o ż li­
w ia  nowe podejście do rozw ią ­
zania tego problem u, odpow ia­
dające w  pew nym  stopniu re ­
wolucji uchw a lonej przez Orga- 
ftlzację  N arodów  Zjednoczo­
nych. W krótce  potem  rząd c h iń ­
sk i w n iós ł nowe propozycje 
składające się z ośm iu punktów , 
bardzo podobne do rezo lu c ji 
h indusk ie j uchw a lonej przez 
«grom adzenie Ogólne NZ.

Przed ś w e ff l i łub  
dn iam i dow ództw o ONZ

K ore i wysunę ło pewne k o n tr­
propozycje. Po sk rup u la tnym  
rozpatrzeniu tych kon trp rop o ­
zycji, okazało się, że odbiegają 
one znacznie od re zo lu c ji Zgro­
madzenia Ogólnego, k tó ra  obo­
w iązuje ONZ. S tało się w iado­
me, że rządy ch ińsk i i północ­
no - koreański w y ra z iły  swoją 
dezaprobatę wobec n iektó rych  
z tych propozycji i ośw iad­
czyły, że nie mogą przyjąć ich 
w  ta k ie j form ie .

Co się tyczy In d ii,  pow itam y 
zawsze każde rozw iązanie pro­
blem u przy ję te  przez s trony  za­
interesowane. Uważam y Jed­
nak, że rozw iązanie tafcie bę­
dzie można, ja k  się zdaje, osią­
gnąć o w ie le  ła tw ie j na podsta­
w ia  rezo luc ji ONZ i  ośmio- 
punktow ych  propozycji ch iń ­
skich, k tó ra  są tak  dalece po­
dobne do te j rezo lu c ji, te  mo­
gą stać się podstawą rokow ań 
i —  ja k  m am y nadzie ję —  roe- 
w iązan ia problem u.

Izba w ie, że w  propozycjach 
tych wspom ina się często o  In ­
diach i  że zaproponowano, by 
nasz k ra j w z ią ł na  siebie odpo­
wiedzialność w  w ie lu  spra­
wach. N iechętnie b ierzem y na 
siebie odpowiedzialność we 
w szelkich sprawach, k tó re  dzie­
ją  się tai? daleko. Jeżeld Jednak 
dojdzie do porozum ienia m ię ­
dzy s tronam i za interesowanym i 
i jeże li zlecone nam  zadanie 
okaże się w  granicach naszych 
m ożliwości i  n ie  będzie sprze­
czne z prowadzoną przez nas 
p o lityką  —  nie uch y lim y  się od 
te j odpowiedzialności. Jest to  
odpowiedzialność tym  większa, 
że In d ie  u trzym u ją  na szczę­
ście, przyjazne stosunki z w ie l­
k im i m ocarstw am i uczestniczą­
cym i w  sporze zarówno po te j, 
Jak i  po d ru g ie j stronie. Jeżeli 
Ind ie  będą m og ły przysłużyć 
się spraw ie poko ju  za pomocą 
ja k ic h k o lw ie k  środków , zapro­
ponu jem y % radością nasze u- 
sługi. Jednakże us ług i tak ie  
mo?ą być zaproponowane jedy­
nie  w  tym  w ypadku. Jeżeli o- 
s lęgnięt* zostanie porozum ienie 
#e do rozw iązan ia  prob lem u“ .

M ów ią * *  nowej atm ceierz* 
Panującej obecn i* u *  świeci®, 
p rem 'e r N ehru ośw iadczył: „N ie  
ulega w ąpliw ości, że na świeci® 
panuje nowa atm osfera 1 że per­
spektyw y są obecnie bardzie j 
Jasne an iże li w  ciągu m inionego 
dłuższego okresu czasu.

M ężowie stanu na ca łym  świe­
ci*, a zwłaszcza m ężowie stanu 
w ie lk ich  m ocarstw , na k tó rych  
spoczywa w ie lka  odpow iedzia l­
ność, p o w in n i śm iało i  mądrze 
skorzystać z te j m ożliwości i do­
prowadzić ludzkość do pokoju. 
Cieszy m n la  bardzo, że p rem ie r 
Zjednoczonego K ró les tw a  zapro­
ponował niedawno zwołan ie 
kon fe renc ji na na jw yższym  
szczeblu m iędzy g łów n ym i m o­
carstw am i św iata, ażeby można 
by ło  spotkać się n ie o fic ja ln ie  i 
na poufne j naradzie bez sztyw ­
nego porządku dziennego, w  ce­
lu  rozw iązania prob lem ów , k tó ­
re są źródłem  c ierp ień dla ca­
łe j ludzkości I w  celu doło­
żenia w sze lk ich  starań d la  w y ­
baw ienia ludzkości od strachu 
przed w ojną.

Szczerze w ita m  tę  propozycję. 
W chodzą tu  w  grę najwyższe 
w artości is tn ie jące na świecie. 
Udręczona przez w o jnę  i  ogar­
n ię ta  strachem  ludzkość błogo­
sław ić będzie tych, k tó rzy  ją  u- 
w o ln ią  od tego straszliwego cię­
żaru i  doprowadzą do poko ju  
i  szczęścia. Prezydent Eisenho­
w e r n ie  jest p rzeciw ny id e i zwo­
ła n ia  ta k ie j kon fe renc ji, ale po­
w iedzia ł, te  n ie  czas jeszcze na 
to“ .

Nawiązując do sytuacji na
Ś rodkow ym  W schodzi*, p rem ier 
Nehru pow iedzia ł: „N iestety, 
muszę stw ierdzić, te  na Ś rodko­
w ym  Wschodzie sytuacja po­
ważnie się pogorszyła, Ind ie  głę­
boko in te resu ją  się k ra ja m i 
Środkowego Wschodu i  u trzy ­
m u ją  z n im i od w ie kó w  przy jaz­
ne stosunki. Jeżeli te  prob lem y 
Środkowego Wschodu nie  zosta­
ną rozw iązane pokojow o 1 w  
duahu współpracy, będzie to 
nieszczęściem n ie  ty lk o  d la  za­
in teresowanych k ra jó w , lecz 1 
dla całego św iata".

Końcowa część przem ówienia 
prem iera N ehru  poświęcona by ­
ła sy tuac ji w  A fry c e  i stosunkom 
m iędzy In d ia m i l  Pakistanem .

Bząd ’łtftgsltkfd Rtp&ftflkl Lettre) 
popiera apel ¡Cangros« Harsdów

J a k  donosi a g a te ja  TA S S  z 
L /e n  B ato r, dz ienn ik  „U n e o " o- 
p u b lik o w a ł odpowiedź rządu 
M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
na pism o K o m is ji K ongresu Na­
rodów  w  O bron ie P oko ju , O dpo­
w iedź ta  g łos i m. in „  iż  rząd 
M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
oddany spraw ie  po ko ju  i  współ­
p racy m iędzy narodam i, w yraża 
w o lę  poko ju  ożyw ia jącą naród 
m ongolski, gorąco w ita  i  zdecy­
dow anie popiera szlachetną in i­
c ja tyw ę  w iedeńskiego Kongresu 
N arodów  w  O bron ie P oko ju  w  
spraw ie zawarcia pak tu  poko ju  
m iędzy pięciom a m ocarstw am i.

Rząd M ongo lsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j i  naród m ongo lsk i są

głęboko przekonane, 
szczerym p ra gn ien iu  rządów  
w szystk ich  k ra jó w  p ro b lem y w y  
w o łu ją c * napięcie m iędzynaro­
dowe mogą być uregu low ane w  
drodze roko w a ń  i  współpracy, 

Zaw arc ia  p a k tu  po ko ju  m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
s tw am i — stw ie rdza odpowiedź 
rządu M ongo lsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j —  w  na jw yższym  stop­
n iu  u ła tw i pom yślne rozw iąza­
n ie  w szystk ich  prob lem ów  m ię­
dzynarodow ych. N aród nasz 
w raz  ze w szys tk im i m iłu ją c y m i 
po kó j na rodam i będzie nieza­
chw ian ie  k o n tyn u o w a ł w a lkę  o 
zachowanie powszechnego poko­
ju  m iędzy narodam i.

Ma flfowef ifafy trzeba praco i

Budowniczowie Kombinats czekają na dostani 
opóźnionych maszyn z PZBM

trw a łych  Kom binatu 
___ Í..X ... r br. P»2'

Wybory powszechne ncs Węgrzech
W  niedzie lę 17 odbyw a ły  się 

na W ęgrzech w y b o ry  do Zgro­
madzenia Państwowego W ęgier­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j. G ło­
sowanie przebiegało p rzy  w ie l­
k ie j fre k w e n c ji w yborców  w  na­
s tro ju  powszechnego entuzjaz­

mu, zarówno w  Budapeszcie, ja k
i  na p ro w in c ji. W  p ierw szym  
obwodzie w yborczym  s to licy  
W ęgier z łożył głos oko ło  9 ra ­
no p re m ie r M atyas Rakosi, po­
w ita n y  ow acy jn ie  przez obec­
nych.

Czy rząd amen kański chce rnzeimu w Korei? 
Światowa opinia publiczna oczekuje wyjaśnienia stanowiska liS ł

W  korespondencji *  Kaeson-
|rn agencja N ow ych Chin 
Stwierdza, że w  zw iązku z trz y ­
dn iow ą przerw ą w  rokow aniach 
O rozejm , k tó re j zażądał gene­
ra ł H a rrison , pow o łu jąc się na 
Względy „n a tu ry  a d m in is tra cy j­
n e j11, św iatow a op in ia  publiczna 
Stawia szereg doniosłych pytań 
pod adresem W aszyngtonu:

Czy W aszyngton chce rzeczy­
w iśc ie  roze jm u w  K ore i?  Jeżeli 
ta k  —  to  czemu n ie  zab ron ił 
H a rrison ow i podważania pod­
s taw y rokow ań o roze jm  przez 
W ysuwanie żądań, k tó rych  rea­
lizac ja  oznaczałaby przym usowe 
zatrzym an ie  jeńców  wojennych? 
Dlaczego A m eryka n ie  obstają

p rzy  n iem ożliw ych  do p rzy jęc ia  
żądaniach, wiedząc, te  grozi to 
p rzerw an iem  rokowań? Dlacze­
go o d rz u c ili on i ośm iopunktow e 
propozycje generała Nam  Ira?

H arrison  nie  m óg ł lu b  n ie  
chcia ł na t® py tan ia  odpo­
wiedzieć. Ostateczna odpo­
w iedź Jest rzeczą W aszyng­
tonu. W idocznie rząd am ery­
kańsk i sądził, że będzie m ógł 
zwodzić nada l św ia tow ą opin ię  
publiczną, ja k  czyn ił to  w  prze­
szłości, ig no ru ją c  zdanie swoich 
„so juszn ików 11 i  p rzew leka jąc 
rokow an ia  o roze jm  w  ciągu 
b lisko  dwóch la t.

A gencja N ow ych Chin pod­
kreśla  da le j, że tym  razem

A m erykan ie  prześcignęli samych 
siebie. H a rrison  rz u c ił o tw arc ie  
w yzw an ie  nadzie jom  ludzkości 
na pokó j, u n ie m oż liw ia jąc  prze­
dysku tow an ie  na jis to tn ie jszych  
zagadnień 1 rych łe  zaw arcie ro ­
zejm u w  K ore i. Jednakże św ia­
tow a op in ia  pub liczna da ła do 
zrozum ienia, że n ie  w o lno  n iw e­
czyć tych  nadziei.

Zachodzi py ta n ie  —  kończy 
agencja N ow ych Chin —  czy 
rząd am erykańsk i chce rozejm u. 
Jak dotąd, postępowanie jego 
delegatów w  P anm und ion ic  
w skazyw ałoby, ta  u n ik a  on 
niezwłocznego zaw arcia  roze jm u 
w  Kore i.

Prześladowanie działaczy demokratycznych
ymû wyborami w® Wtoszo&b

D zienn ik  „U n ita "  donosi, że 
w ładze w łosk ie  zastosowały 
środki an tydem okratyczne w  ce­
lu  pozbawienia postępowych 
członków  rad sam orządowych 
możności kon tro lo w an ia  toku  
ka m p an ii wyborcze j.

W  V ibo-V a lenc la  (p row inc ja

Catanzaro) po lic ja  rozpędziła
w iec przedw yborczy, na k tó ry m  
przem aw ia ł poseł kom unistycz­
n y  M a rio  A llca ta , Po w ie lu  go- 
dz!nach w  tym że m iasteczku po­
lic ja  zakazała w iecu, na k tó ry m  
m ia ł w ystąp ić  poseł socja listycz­
n y  Giaeomo M ancin i.

W ie lk a  k o m p ro m it itc ja  
o r g a n iz a to r ó w  i  in s p ir a to r ó w  

Prasa włoska o oszczerczo) wystawie w Bzynile
Prasa w łoska  zamieszcza licz ­

ne kom entarze pa tem at osz­
czerczej w ys taw y, p rz y  czym  
d z ie n n ik i prorządow e d a ją  w y ­
raz kon s te rna c ji panu jące j 
w śród  Insp ira to ró w  ca łe j a fe ry.

„K o m ite t do kum e n tac ji lu do ­
w e j"  p rzes ła ł do prasy lis t  z 
„w y ja ś n ie n ia m i“  podpisany 
przez pro jektanta, w ys taw y  a r­
ch itek ta  Conti, lecz —  ja k  tw ie r­
dzą n ie k tó re  d z ie n n ik i —  nap i­
sany podobno przez podsekreta­
rza stanu we w ło sk im  Prezy­
d iu m  R ady M in is tró w  —- T u p i- 
niego. K o m ite t p rzyzna je  się w  
is toc ie  rzeczy do fa łszerstw a i  
u s iłu je  w ytłum aczyć  je  tym , że

fo to g ra fii ob yw a te li w łosk ich  
użyto w  ty m  celu, ab y  pub licz­
ność „m og ła  ła tw ie j w yobraz ić  
sobie... rządy  kom un is tów ".

O rgan W łosk ie j P a r t i i  S oc ja li­
stycznej „A v a n t i"  podkreśla , że 
n ic  n ie  zdoła u ra tow ać organ i­
za to rów  w ys ta w y  od kom p le t­
nego ośmieszenia i  kom p rom ita ­
c ji.

D z ienn ik  dem okra tyczny „Pae 
sa Sera" »tw ierdza, że „na jgo ­
rze j skom p rom ito w a ł ?ię podse­
k re ta rz  «tanu T u p lń i, k tó ry  
kom e n tu jąc  po lską notę p ro te ­
s tacy jną  przys ięga ł niebacznie, 
ża do kum en ty  oszczerczej w y ­
s taw y są „au tentyczne".

DkM M go k i l  P rocyk  —  k ie ­
ro w n ik  odcinka is-zsc!«go „M o ­
stosta lu" pracującego w  W y­
dzia le M a te ria łó w  O gn io trw a ­
łych! odesłał do  innego Zarzą­
du Budow lanego d w ie  brygady 
m onterskie?

Na odc inku  trzec im  „M osto ­
s ta l"  n ie  w yko n a ł p lan u  rzeczo­
wego za kw iec ień ; w  szamoto- 
wwii, k tó re j rozruch p rzew idz ia ­
n y  jest ju ż  na lip iec  br., za­
m ontow ano d o p ie ro 'o k o ło  po­
ło w y  maszyn, a i  tu  toż. P ro- 
oyk przerzuca sw o je  brygady, 
oddaje je  kom u tomemu... I  d la ­
czego „M ostos ta l" zam iast za­
cząć od m ontażu maszyn n a jp il­
n iejszych, osadza ma s tanow i­
skach m aszyny w  tych dzia­
łach, k tć ftych  uruchom ien ie 
p rzew idz iane Jest dopiero na 
kon iec roku? .„

B ra k u ją  m a s z y n

Na ¡•torwwsy m i t  o ks  ■wycisz- 
w a d b y  się m ogło, te  „M ostosta l“  
p row adz i n iep łanow ą pracę. 
Tymczasem sp raw y w yg ląda ją  
inaczej.

—  W  m agazynach b ra ku je  
w ie lu  maszyn, potrzebnych na­
tychm ia s t do  m ontażu. N ie do ­
s ta rczy ły  ich  w  te rm in ie  n ie ­
k tó re  fa b ry k i.  B y  rob o tn icy  n ie  
czekali bezczynnie, toż. B rocyk 
przesunął M ik a  brygad na in ­
ne odc ink i. N a tom iast w ie le  z 
pozostałych birygad p racu je  
'przy m ontażu m aszyn p rze w i­
dzianych do rozruchu dopiero 
w  końcu ro ku  dlatego, że m a­
szyny te są Już na m ie jscu.

G łów ny  in ż y n ie r Zarządu I I I  
Z P B N H  —  Józef N ow akow ski 
oraz Inż. P rocyk  —  ta k  Jak i  za­
łoga budow lana W y tw ó rn i M a­
te r ia łó w  O gn io trw a łych  w ie ­
dzą, że s powodu opóźnienia 
dostaw w ie lu  maszyn, na k lik a  
tygodn i przed rozruchem  p ie rw ­
szych oddzia łów  p ro d u kcy j­
nych trzeba będzt® pracow ać 
dn ia m i i  nocam i, aby zdążyć na 
czas.

N iedo trzym an i* te rm in u , to 
wyszczerbieni# się ko ła  zę­
batego w  ty m  o lb rzym im  m e­
chanizm ie. A  na ta k ie  „saczer-

{©d wSasneg* w ys łann ika )

b y " narażają K om b ina t te za­
k łady, k tó re  niedostatecznie do­
cenia ją ogromne, p ierwszopla­
nowe znaczenie dostaw d la  No­
w e j H u ty , w yko nu jąc  maszyny 
i  urządzenia w  te rm inach  póź­
niejszych, n i i  to p rze w id u ją  
p lany.

S p ra w a  m ły n ó w

W  m łyn o w n i W y tw ó rn i M a­
te r ia łó w  O gn io trw a łych  Już od 
dłuższego czasu w szystko jest 
przygotowane do zam ontow ania 
m łynów . M ia ły  być one dostar­
czone w  p ierw szym  kw a rta le  
br. przez Pom orskie Z akłady 
B udow y Maszyn, ale te rm in  n ie  
został do trzym any. Nowa Huta 
nadal czeka na dw a m ły n y  do 
przerobu szamotu i g liny . M ły ­
n y  te są niezbędne d la  u rucho ­
m ie n ia  p ierw szych dz ia łów  pro- 
dufceyjnych tego ob ie k tu .'

Po licznych  in te rw enc jach  
załoga P ZB M  pod ję ła  zobow ią­
zania i  ptrzyję ła nowe, ostatecz­
ne te rm in y  w yp rodukow an ia  
m łynów . A le  są to  te rm in y  o- 
statoczne, już  bez żadnych re ­
zerw. Podobnie przedstaw ia ją  
się te rm in y  dostarczenia czte­
rech dozatorów  do szam otowni 
(15 czerw iec) i dwóch płuczek 
(1 lip iec). Zaraz po ich o trzy ­
m aniu , b rygady „M ostosta lu “  
będą je  m us ia ły  zam ontować i 
w łączyć do ruchu.

T ak  w ięc przed załogą Po­
m orsk ich  Z ak ładów  B udow y 
Maszyn s to i zadanie szczegól­
ne j w a g i: n ie  ty lk o  do trzym a­
n ia  te rm in u , ale równocześnie 
w ykonan ia  maszyn o na jw yż ­
szej jakości, gotowych na tych­
m iast, bez popraw ek do p roduk­
c ji. B U D O W N IC Z O W IE  NO­
W EJ H U T Y  O C Z E K U JĄ  N A ­
D E JŚ C IA  T Y C H  M A S Z Y N  Z 
L IS T A M I G W A R A N C Y JN Y M I.

P o d  a d re s e m  F a b ry k i 
¡D aszyn w  Z a w ie rc iu

Z podobnym  apelem budow ­
n iczow ie  N ow e j H u ty  zw raca­
ją  się do załogi F a b ry k i M a­
szyn w  Zaw ierc iu , k tó ra  d la  
W ydzia łu  M a te ria łó w  Ognio-

starczyć w  I kw a rta le  b*. I* 
nośn ik i p ły tow e  zasU w c . 
ny  wstrząsowe efraz * *“  
dla do zapraw. ArttstT

T erm in  ten n ie  
m any, a k ie row n ic tw o r 
n ie  zgadza się na nowy 
wyznaczony przez Komb - ^  
15 m aja, przesuwając go Ijg 
nieć czerwca, a to może
W ytw ó rn ię  M ateria łów  
trw a łych  na opóźnienie 
poczęciu produkc ji.

I  tu ta j rów nież —1 . ^
kfró tk ich  i  ostateczny®1 \ 
nów  zbiegających «i* n i J j r  
rozruchem  większości 
nionydh urządzeń, #P,'s,VF\g |c i l  
ści w ykonan ia  ma 
znaczenia. Dlatego ,v
w ie  K om b ina tu  liczą. 
ga F a b ry k i Maszyn W 
ein przyśle Je z listam1 
ra n c y jn y m i

Na początki: pisaliśmy.
becnie w  ekładmlcach ^ ę
H u ty  zna jdu je  sdę w!e e„-V. ć* 
i  urządzeń p rz e z n a c z a j^  
m ontażu dopiero na &
ku. Dzieje się tak  
w ie le  Zakładów  p r /y s y * # - ^ !  
śn le j zam ów ienia PrieZ* \# 
na późniejszy te rm in  » 
konu je  zam ówień pllnwJ* Gj, 

Trzeba, aby zakład? ^  
pracujące e Nową 
ta ły , iż  dostaw y dl# 
muszą być dokonywana ^¡ed 
w o i  ze ścisłym  u w z g l^ L j t t f  
oznaczonych zam ów !er'511 
mimów. . &

N iezw yk le  ważne 
b ry k i te w yko n a ły  zafn,b l 
d la  N ow ej H u ty  n 'e  .  ter 
m ie tn lk a  finansowego 
nowego, #1« przede W® ¿.¡yN 
rzeczowego. W tedy n:8^)n i<r 
K om b in a tu  n ie  będą p f
ne w ie lk ą  ilością  zbędny ^  
razie maszyn, podeza* 6° ^  wi 
k u je  w ie lu  potrzebnych| 
c h w ili,  w te d y  budoWż. ^ 5  
K om b ina tu  będą mogh 
urucham iać ko le jne 
p rodukcy jną  Now ej Smy*

K R Y S T IA N

Posiedzenie Pady So usznicze] dla Austrii
15 m aja  odbyło się kole jne 

posiedzenie Rady Sojuszniczej 
d la  A u s tr 'i,  na k tó rym  za tw ie r­
dzono k ilk a , ustaw  wydanych 
przez rząd austriack i.

Na tym że posiedzeniu przed­
staw ic ie l ZSRR gen. K rask ie - 
w iez z łożył oświadczenie w  
zw iązku z decyzją rządu au­
striackiego w ys łan ia  2 stałych 
„obserw a to rów " do , „E u ro pe j­
sk ie j W spólnoty W ęgla 1 S ta ll"  
(organizacja schumanowska) I 
uczestnictwa przedstaw ic ie li A u ­
s tr ii w  pracach „R ady E urope j­
sk ie j".

Gen. K rask lew icz  zw ró c ił u- 
wagę Rady Sojuszniczej na fak t,

że udz ia ł A u s tr ii w  te j W spól­
nocie doprow adziłby  do podpo­
rządkow ania  h u tn ic tw a  austriac­
kiego m onopolom  zachodnio-nle- 
m iecklm , do spadku p ro d u kc ji 
przem ysłow ej A u s tr i i i  do wzro­
stu bezrobocia.

P rzedstaw ic ie l ZSRR zapropo­
now ał, by  zobowiązać rząd ¡au­
s tr ia c k i do odw o łan ia  swych 
p rzedstaw ic ie li z w ym ien ionych  
organ izacji. Delegaci USA, A n ­
g lii i F ranc ji nie zaprzeczyli 
fak tom  przytoczonym  przez gen. 
K rasklew ieza, lecz m im o to 
od m ó w ili przy jęc ia  Jego propo­
zyc ji. U ch w a ły  w  te j spraw ie 
nie powzięto.

Sekretariat MZS domaga się od rządu Syrii
natychmiastowego zwolnienia studenté* . 

aresztowanych za odział w demonstracji poka ja j
S ekre ta ria t M iędzynarodow e­

go Z w ią zku  S tuden tów  ogłosił 
kom un ika t, w  k tó ry m  stw ierdza 
m, i r u

J g rudn ia  1952 r. odbyła się 
w  Dam aszku w ie lk a  dem onstra­
cja  s tudentów  S y rii, k tó rzy  za­
dokum entow a ł! w  ten sposób 
swą solidarność ze studentam i 
Tunisu, w a lczącym i w raz z in ­
n y m i w a rs tw a m i ludności o nie­
zawisłość narodową swego k ra ­
ju .

S tudenci syry jscy, k tó rzy  « -

czestniczyli w  dem onstracji, wy.
sunęli jednocześnie hasła obro­
ny  n iezaw isłości swego k ra ju , 
obrony pokoju, p ra w  i  swobód 
akadem ickich. 21 studentów  b io ­
rących udzia ł wre w spom nianej 
dem onstracji zostało aresztowa­
nych. A b y  złamać opór areszto­
w anych i  zm usić ich do złoże­
nia  oświadczenia, ża n ie  będą 
w  przyszłości prowadzić w a lk i 
w  szeregach swego narodu, pod­
dano ich na jo k ru tn ie jszym  to r­
tu rom . Bestia ls tw a te w zm ogły

jedyn ie  ich  wo lę kon tynU° 
w a lk i. .ęyt#

S ekre ta ria t M iędzyn8nLy5t(?' 
go Zw iązku Studentów pra­
sował do rządu K v riisował do rządu S y rii ~- 
test, domagając się nst^..
stowego uw o ln ien ia  ar.e^ tad9* 
nych studentów. Se«5 
w ezw ał wszystkich stlia gyfli 
aby przesyła li do r  „„tnerI11) 
pro testy przeciwko f’^ r ^  ‘ 
tra k to w a n iu  aresztów®0' 5tir
w y ra z ili swą solidarność .yri1
dentam i sy ry jsk im i,. walC,0irio^ 
o swre prawa, o pokój • "

W 25 rocznicę przemówienia Towarzysza Stalina na VIII Zjeździe Komsomola
| ię  w  M oskw ie  V I I I  'z ja zd  naszej codziennej pra< ♦* n łfth ftrn tftpyai*!ełrrrA łsr^la no*. 1-1 —U  J T. i.  /  ^   r i <  ̂t K t j  p racy  u> tarar«- je ś li n ie  zdobędzie w iedzy 1 koH»Uttt,i . z o h b  __  . . .  .,„v,v

16 m aja 1928 roku  rozpoczął 
«ię w  M oskw ie  V I I I  Z jazd 
W l k z m .

Na Zjeździe tym  w yg łos ił
przem ów ienie o zadaniach 
Kom som ołu —  wódz P a rtii
bo lszew ick ie j i  narodu ra ­
dzieckiego, w ie lk i p rzy jac ie l i 
nauczyciel m łodzieży — Józef 
S T A L IN .

W  swoim  przem ów ieniu na 
V I I I  Zjeździe W L K Z M  Tow a­
rzysz S ta lin  o k re ś lił zadania 
d la  Kom som ołu ja ko  pom ocni­
ka i  bo jow ej rezerw y P a rtii 
w  budow n ic tw ie  kom unizm u. 
Przem ówienie Towarzysza 
S ta lina  odegrało ogromną ro lę 
w  walce Kom som ołu o zbudo­
w an ie  socjalizm u w  ZSRR, 
prowadzonej pod k ie ro w n i­
c tw em  P a rtii Kom unistycznej.

Towarzysz S ta lin  w ysunął 
przed młodzieżą radziecką trzy  
na jważnie jsze zadania, w y n i­
kające z w ew nętrznej 1 m ię ­
dzynarodow ej sy tuacji Zw iąz­
ku Radzieckiego: X) podnosić 
gotowość bojową klasy robo t­
n icze j przeciw  je j wrogom  
k lasow ym ; 2) prowadzić bez­
litosną  w a lkę  z b iu ro k ra tyz ­
mem, organizować masową 
k ry ty k ę  oddolną; 3) posiąść 
wiedzę, w ykuć nowe kadry 
bo lszew ików  — specjalistów 
we w szystkich gałęziach w ie ­
dzy.

Zadania, które  postaw ił To­
warzysz S ta lin  na V IH  Z jeź­
dzie Komsomołu, w y n ik a ły  z 
generalnej l in ii P a rtii —  bu ­
dow n ic tw a  socjalizm u w 
ZSRR; zadania te sta ły przed 
P a rtią  i całym  narodem ra ­
dzieckim , a w ięc i przed K om . 
somolem.

Dziś, zadania te w  całej roz­
ciągłości stoją przed nam i; 
budu jąc socjalizm  w  naszym 
k ra ju  w inn iśm y głęboko poz-

V T II Zjazd Kom som ołu 
obradowa] w  okrasi#, k iedy 
naród radzieck i pod kie­
row n ic tw em  P a rtit zakładał 
podw a liny  przem ysłu ciężkiego, 
k tó ry  m ia ł uzbroić całą gospo­
darkę narodową w  nowocze­
sne urządzenia techniczne. X V  
Z jazd P a rtii, k tó ry  odby ł się 
pod koniec 1927 roku, nakre ­
ś li ł d rog i socja listycznej prze­
budowy w si, d rog i k o le k ty w i­
zac ji; P a rtia  pode jm ując ge­
ne ra lny  bój o zwycięstwo so­
c ja lizm u  w  ZSRR organizo­
w a ła  decydujące na tarc ie  na 
kułactwo.

Pięć la t pokojowego budow­
n ic tw a  stw orzy ło  podatny 
g ru n t d la  powstawania na ­
s tro jó w  samouspokojenia. 
Agenci bu rżuaz jl w  ruchu ro ­
botn iczym  —  trock iśc i i  bu- 
cha rinow cy —  g łos ili „teo rię  
wygasania w a lk i k lasow e j“ , 
„teo rię  pokojowego w rastania 
ku łac tw a  w  socja lizm “ ,

W  w arunkach  zaostrzania 
się w a lk i k lasowej 1 knowań 
m iędzynarodow ej reakc ji trze­
ba by ło  podnieść gotowość bo­
jow ą k lasy  robotniczej, rozbić 
w rog ie  teorie.

„Cecha charakterystyczna  
c h w ili obecnej polega na 
tym  —  m ó w ił Towarzysz 
S ta lin  —  że oto ju ż  pięć la t 
budu jem y w  w arunkach  po­
kojowego rozw oju... W  ciągu 
tych  p ięc iu  la t posuw aliśm y  
się naprzód g ładko , ja k  po 
szynach. W  zw iązku  2 tym  
wśród w ie lu  naszych dz ia ła­
czy w y tw o rz y ł się nastró j, że 
wszystko pójdzie ja k  po maśle, 
że siedzim y nieom al w  pocią­
gu specja lnym  i  posuwam y się 
po szynach w prost, bez prze­
siadki, ku  socja lizm ow i".
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W A R U N K I P R E N U M E R A T T l
Z a m ó w ie n ia  l  w p ła ty  n a  p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do  dn ia  
10-go  każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro c z n ie  — 15,00 t l .  ro c z n ie  — 
80,00 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p re n . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H " .
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Towarzysz S ta lin  wskazał, 
te  niebezpieczeństwo tych na­
s tro jó w  polega na tym , że 
„...tumanią klasę robotniczą, 
nlepoztoalają je j rozpoznać 
swych wrogów, usypiają ją  
chełpliwym i mowami o słabo­
ści naszych wrogów  { podwa­
żają je j gotowość bojową“.

.¿Największa partia może być 
taskoczona znienacka —  mó­
w i ł Towarzysz S ta lin  —  n a j­
większa partia może zginąć, 
jeśli nie weźmie pod uwagę 
nauk historii, jeśli nie będzie 
dzień w  dzień wykuwać goto­
wości bojowej etoej klasy. 
Być zaskoczonym znienacka — 
to rzecz najbardziej nie­
bezpieczna, towarzysze. Być 
zaskoczonym znienacka to zna­
czy stać się 6flarą  „niespo­
dzianek", ofiarą paniki w  ob lt- 
czu wroga. Panika zaś prowa­
dzi do rozpadu, do klęski, do 
zguby".

Ta s łó w * wodza w zy w a ły
kom unis tów , kom som olców, 
całą k lasę robotniczą do w a lk i 
z w rogam i k lasow ym i, do w a l­
k i  o zw ycięstw o spraw y P a r­
t i i  Len ina  — Stalina.

W ysuw a jąc zadanie podno- 
fzenia gotowości bo jow ej k la ­
sy robotn icze j ja ko  na jw a ż­
niejsze zadanie P a r t i i a w ięc 
i  Kom som ołu, Towarzysz 
S ta lin  podkreś lił, lż  jes t ko­
nieczne, aby nie  uważano za­
dania tego za chw ilo w e  i  
przem ija jące, gdyż zadanie to 
„...jest zadaniem, które mu­
si przenikać całą naszą pracę 
dopóki to naszym kraju  ist­
nieją klasy ł dopóki istnieje 
otoczenie kapitalistyczne".

B udu jąc socjalizm  w  naszym 
k ra ju  zdajem y sobie sprawę 
ja k  bardzo aktua lne dla  nas 
jes t zadanie w ysunię te przez 
Towarzysza S ta lina 25 la t  te ­
mu.

W  poprzek naszej d ro g i do 
socja lizm u staje dziś na jlics * 
n iejsza klasa ka p ita lis tó w  — 
ku łacy ; u s iłu ją  zniweczyć na­
sze budow n ic tw o sabotażyśd 
1 dyw ersancl opłacani przez 
im peria lis tyczne  w yw iad y , 
znienaw idzeni przez naród 
zd ra jcy  i  wszelkiego rodzaju 
w y  rz u tk i społeczeństwa.

Na V I I I  P lenum  K C  PZPR 
Towarzysz B ie ru t m ów iąc o 
n ieśm ierte lnych naukach To­
warzysza S ta lina  jako  orężu 
w a lk i o dalsze wzm aćianie 
P a r t i i i  F ron tu  Narodowego, 
w z y w il:  „Uczmy masy pracu­
jące ezu jno id  ł  sam i eco-

strzajmy czujność na wszyst­
kich odcinkach naszej pracy. 
Walczmy nieubłaganie z ga­
piostwem, z beztroską, z lek­
komyślnością i  ślepotą, ze 
szkodliwym gadulstwem uła­
tw iającym  szkodliwą robotę 
dywersantów, szkodnllców.
szpiegów, których w erbują i 
nasyłają w yw iady im peria li­
styczne. Czujność winna być 
nakazem partyjnym , państwo­
wym, moralnym w  całym nar 
szym postępowaniu".

W  okresie k ie d y  odbyw a ł
się V I I I  Z jazd W L K Z M  po­
ważną przeszkodą na drodze 
budow n ic tw a  socja lizm u w  
ZSRR, przeszkodą na drodze 
m ob ilizow an ia  w szystk ich  tw ó r 
czych s ił narodu do w a lk i z 
w rogam i k lasy  robotn icze j, by­
ły  e lem enty b iu ro k ra tyzm u  w  
pracy o rgan izacji pa rty jnych , 
kom som olskich, zw iązkow ch i  
gospodarczych.

P a rtia  bo lszew icka zawsze 
zw racała uwagę mas na nie­
bezpieczeństwo b iu ro k ra ty z ­
m u ja k o  czynn ika , k tó ry  ha­
m u je  tw órczą energię mas, 
pa ra liżu je  ich  w olę, ich  in i­
c ja tyw ę, m a rn u je  ich  dośw iad­
czenia, nagrom adzone w  to ku  
praktycznego budow n ic tw a  so­
c ja lizm u .

Na V in  Z jeździe Kom som o- 
łu  Towarzysz S ta lin  z całą s i­
łą podkreśla jąc niebezpie­
czeństwo b iu ro k ra tyzm u  w ska­
za ł równocześnie na d ro g i 
w a lk i z b iu rokra tyzm em , m ó­
w i ł  kom som olcom  ja k  położyć 
kres b iu ro kra tyzm ow i.

„P row ad z i do tego, —  mó­
w i ł  Towarzysz S ta lin  —  tylko  
jedna jedyna droga — organi­
zowanie oddolnej kontroli, or­
ganizowanie krytyki miliono­
wych mas klasy robotniczej, 
skierowanej przeciwko biuro­
kratyzm owi naszych instytucji, 
przeciwko ich brakom, prze­
ciwko ich błędom“.

Hasło k r y ty k i i  sam okry tyk i, 
„n ie  bacząc na osoby", bez 
w zg lędu na stanow isko i  za­
s łu g i w  przeszłości, k r y ty k i od 
gó ry  do do łu  i  od do łu do gó­
r y  w ysuw a ło  się Jako ceni- 
tra ln e  hasło chw ili.

„Najważniejsze jest teraz 
to  —  m ó w ił Towarzysz S ta lin

by wznieść jak  najszerszą 
falę oddolnej krytyki, skiero­
wanej przeciwko biurokraty* .  
tnotoi w  ogóle, przeciwko bra­

kom w  naszej pracy w  szcze­
gólności. J edynle organizując 
podwójny nacisk —  i  z góry, 
i  z dołu, jedynie przenosząc 
środek ciężkości na krytykę  
oddolną można będzie Uczyć 
na  skuteczną walkę  i  w yko­
rzenienie biurokratyzmu“.

Zadani# w a lk i i  b iu ro k ra ­
tyzm em , zadani# organ izow a­
n ia  k r y ty k i oddo lne j, podob- 
n l«  ja k  poprzedni# zadania
w ysun ię te  przez Tow arsyraa 
S ta lina  na V I I I  Z jeździ# Koca- 
sewnoiu, je s t zadaniem  a k tu a l­
nym  rów n ież w  naszych wa­
run ka ch  budow n ic tw a  soc ja li­
sty anego.

Towarzysa B i#m it tw órczo 
jtosuJac n a u k i Towarzysza 
S ta lina  do ośw ie tlen ia  naszej 
^e c z y w irto ś c i i  w yp row a dza ł 

no ^  P raktyczne w n io sk i 
cua naszej pracy, na V I I I  P le­
num  K o m ite tu  Centra lnego 
^ artU  P r a w i ł  przed całą P a r- 
tią , w śród ważnych .1 n a jp il­
n ie jszych zadań, ró w n ie * z# .

*  b lu r°kra tyzm ern .
B w í í f " » V  — w zyw a Towarzysz 
B ie ru t nieubłaganie *  biu-

S  »nmowcli i  demo-
ranzacjl, wzmacniajmy kryty­
kę oddolną i samokrytykę, u- 
lepsza my kontrolę wykonania 
decyzji P artii i  Rządu".

m

vttt  i w 1! ” - P ^ ^ n ó w te n lu  na 
V I I I  Z jeździe Kom som ołu T o -

S t8 ,ln  P rzedstaw ił 
m łodzieży ogrom  zadań s to ją -
ÜTfk i5 rze<1 całym  narodem  ra ­
dz ieck im  w  dziele zbudowania 
socja lizm u. Towarzysz S ta lin  
pod toeś lił, t#  w ykonan ie  tych 
zadań w ym aga kad r, lu d z i k tó ­
rzy  opanow ali w ied ię , poszcze­
gólne je j dziedziny.

»Chętnych do budowania { 
kierowania budownictwem  —
m ó w ił Towarzysz S ta lin  — 
jest u nas a i  nadto, zaróumo 
w  dziedzinie rolnictwa jak i 
przemysłu, Ludzi zaś, którzy 
umieją budować i kierować, 
jest skandalicznie mało".

Towarzysz S ta lin  uczy ł m ło ­
dzież radziecką, ca ły naród ra ­
dziecki, że klasa robotn icza 
n ie  może stać się p ra w d z iw ym  
gospodarzem k ra ju , je ś li n ie  
p o tra f i w yzbyć się zacofania 
ku ltu ra lneg o , je ś li n i#  zdoła 
s tw orzyć w łasne j in te lig e n c ji.

je ś li n ie  zdobędzie w iedzy i  
n ie  będzie um ia ła  k ie row ać 
gospodarką na zasadach nau­
k i  W  w a runkach  budo w n i­
c tw a  pokojowego, bu do w n i­
c tw a  socja lizm u, uczy ł Tow a­
rzysz S ta lin , n ie  m ożna w ziąć 
po zyc ji w roga  samą ty lk o  od­
wagą 1 b ra w u rą ; obecnie by 
pokonać w roga  trzeba um ieć 
budować *oc j a lis tyczny prze - 
m yał, ro ln ic tw o , transport, 
handel, Zetoy zaś om ieć budo­
w ać trzeba posiąść wiedzą, 
trzeba uczyć t lę  uporczyw i#  i  
w y trw a ła .

Jsdt p łom ienne w ezwania 
dźw ięczą dziś, ta k  Jak 25 la t  
tem u, słowa W ie lk iego  S ta lina : 

»•Stoi p rzed nam i twierdza. 
Twierdza ta n o t i nazwę nau­
k i z je j licznymi gałęziami 
wiedzy. Twierdzę tę musimy 
zdobyć za wszelką cenę. T w ier­
dzę tę musi zdobyć młodzież 
jeżeli chce być budowniczym  
nowego życia, jeżeli chce rze­
czywiście przyjść na zmianę 
starej gwardii".

S taw ia jąc  sprawę tw orzenia 
k a d r bo lszew ików  —  specja li­
s tów  w e w szystk ich  dziedzi­
nach gospodarki narodow ej To­
warzysz S ta lin  m ó w ił,  że bez 
tego n ie  moża być naw e t m o­
w y  © szybkim  tem pie  budow ­
n ic tw a  socjalistycznego, o do- 
pędzeniu i  prześcignięciu przo­
du jących  k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych.

„ Posiąść wiedzę —  m ó w ił T o­
warzysz S ta lin  —  wykuć nowe 
kadry bolszewików - specjali­
stów we wszystkich gałęziach 
przemysłu, uczyć się, uczyć się, 
uczyć się najbardziej uporczy­
w ie  — takie jest obecnie za­
danie.

Masowy marsz rewolucyjnej 
młodzieży po wiedzę — oto co 
jest nam teraz potrzebne,’-to- 
warzysze".

Przem ów ienie Towarzysza 
S ta lina  sta ło  się program o­
w y m  dokum entem , gw iazdą 
przew odnią  całej p racy K om ­
somołu. S kup iany w o kó ł P a r­
t i i  Kom som ol rozw iną ł o lb rzy ­
m ią  pracę nad urzeczyw istn ie­
n iem  zadań w ysun ię tych  przed 
m łodzieżą na V I I I  Z jeździe 
W L K Z M .

Cała w ie lostronna dz ia ła l­
ność Kom som ołu na przestrze­
n i 25 la t  od czasu V I I I  Z jazdu 
b y ła  w ie lk im  w kładem  w  dzie­
ło  «budowania i  um ocnien ia

socja lizm u w  ZSRR, w  dzieło 
um ocnien ia  potęg i obronnej 
K ra ju  Rad, w  dzieło obrony 
k ra ju  w  la tach  W ie lk ie j W o j­
n y  N arodow e j p rzec iw  na­
jeźdźcom faszystowskim .

Kom som oł b y ł i  pozostał 
p ie rw szym  pom ocnikiem  P ar­
t i i  w  Jej w a lc#  o w ie lk ą  spra­
w ę m iędzynarodow ej k lasy ro ­
botn icze j —  w  w alc# o kom u­
nizm .

Kom aom oł i  cała m łodzie* 
radziecka odpow iedzia ła na 
w ezwania swego wodza i  u m i­
łowanego nauczycie la maso­
w ym  m arszem po w iedzę __
po »dobycie n a u k i Ten wspa­
n ia ły  pochód re w o lu cy jn e j 
m łodzieży po w iedzę uw ień ­
czony został rezu lta tam i ja ­
k ic h  n ie  zna żaden k ra j k a p i­
ta lis tyczny.

K ie dy  Towarzysz S ta lin  w zy­
w a ł m łodzież radziecką do m a­
sowego pochodu po wiedzę — 
w  un iw ersyte tach i  techn ikach 
Zw iązku Radzieckiego uczyło 
się niespełna 250 tysięcy m ło­
dzieży. Dziś po 25 ła tach p ra ­
w ie  3 m ilio n y  chłopców  1 
dziewcząt radzieckich zdoby­
wa wyższe w ykszta łcen ie  w  
uczelniach Z w iązku  Radziec­
kiego.

Dziś Zw iązek Radziecki Jest 
k ra jem  o na jw iększe j liczb ie  
studentów  na świecie, k ra ­
jem , w  k tó ry m  nauka w zn io­
sła się na n iebyw ałe  w yżyny. 
Nauka radziecka ściśle zw ią ­
zana z twórczą, praktyczną 
działa lnością człow ieka, służą­
ca cz łow iekow i — jest n a jb a r­
dzie j przodującą nauką św iata.

Dzis ia j, k ie dy  naród radziec­
k i zwycięsko rea lizu je  stop­
niow e przejście od socja lizm u 
do kom unizm u — w  m yśl ge­
n ia lnych  nauk Towarzysza 
S ta lina  zaw artych w  Jego epo­
kow ym  dziele „Ekonom iczne 
prob lem y socja lizm u w  ZSRR"
—  waga wysuniętego 25 la t 
tem u zadania zdobycia w iedzy 
wzrosła ogromnie. Towarzysz 
S ta lin  w ysuną ł Jako Jeden z 
niezbędnych w a ru n kó w  p rze j­
ścia od socja lizm u do kom u­
nizm u osiągnięcie takiego po­
ziom u ku ltu ra lnego  społeczeń-

stwa, k tó re  zapewniłoby eC)i' 
k im  jego członkom '  tnô c
s tronny rozw ó j ich r' \ ,  Je'-1' 
fizycznych i umysłoiv.v<j \ ecb‘ 
nocześnie zaś budowa^1'  
n icznej bazy kom unii'11 ’g i\d‘ 
nieczność nieustanne»0 . ps!' 
Jania p ro d u kc ji na ba2* g od 
wyższej techn ik i, %v̂ n\ \ r  n ^ “ 
m łodzieży radzieckie.1 l i '  
pełniejszego opanowani 
s tk ich  dziedzin wiedzy, 
sprostać w ie lk iem u  . 
budow n ic tw a epoki
mu.

Tote*i utes «adunia " ‘ "c to l'n 3 
ne przez Towarzysz# “ 7 ‘ zje: 
Drzemówientu na V I1.1, „ n)iprzem ów ien iu na

d ¿ ú * Sdzie Kom som ołu *4 u/"taln° 
w ym  program em  dzl# “ gt tri 
Kom som ołu, są, ja k  
mu, p łom iennym  w t7',.„fjzie^ 
do ca łe j m łodzieży 
k le j.

gtabbj
N a uk i Towarzysz# 

rów nież nam wytycz#-1“^ , ajiZ' 
w a lk i o zbudowani# s 
m u w  naszym k ra ju . , ugtfd1

Dlatego z jeszcze w ‘f„¡ś ir t ' 
n iż dotąd uporem po" 1 t0w'#' 
poznawać życie i dz id# 
rzysza S ta lina , jeszcz 
trw a le j niż dotąd TCi! ‘nn po' 
zadania, k tóre wytyczy*
ko len iu  budowniczych k
nizm u. . fc»!*'

W inn iśm y pamiętać '  gjd* 
zować w ie lk ie  s*a * , i.ri 
nakazy: wzmagać goto»’- k i ­
jo w ą  k lasy robotniczej.
czyć z b iurokra tyzm em ; ¡ sy  
n icować masową kryty* 5 s a ­
m okry tykę , zdobywać. kadr? 
w yw ać naukę, w y k u u  > sjgic& 
specja lis tów  we vl'ŝ 'rV y e f  
dziedzinach w iedzy, ka« . jej 
granicznie oddane Far ' zt,u' 
w ie lk ie j spraw ie, spraw ; bCj  
dow anla społeczeństw# ^ ¡y 
w yzysku człow ieka prze • 
w ieka.H«‘Ka. im ierte*

K ie row an ie  się nie- g2#
n y m i naukam i To'2Ls vri#di  
S ta lina , czerpanie z 0 r t ji
czeń Kom unistycznej ^ ¡ j -  
Z w iązku  Radzieckiego ^ 0gi- 
nowsko-sta linowskiego sUk- 
somołu — jest ręko jm  ą „ py  
cesów w  naszej pracy, 
m ią  zwycięstwa w  naszej 
o«- p y B A

W  zw iązku z 29 rocznicą przem ów ienia Tow. S ta ll i. .  ̂ „ 
V I I I  Zjeździe W L K Z M , nakładem  Państw. W yd. .. . 
ukazała się broszura: JOZEF S T A L IN  —  Przemówiem*- 
V I I I  Z jeździ# W L K Z M .



i prasa 
socjalistyczne

D n i O św iaty, 
hrrr, „  1 1 rasy  będą wspania- 
o»i»CT.ł^ eglS'dem dorobku

Ludow e j
OíwiaTv1'  K * w ° l u k u ltu ry  i
► ,.aty> czyte ln ic tw aW “ 3 Łeunctw a ks iążk i i
^ « r z y h ^ 1® 1 Rząd Ludowy W , niespotykane w  d zie­
larzy* f r ° ^ U P°lsłŁiego w a ru n k i 
]%%» » 1? Przez rnasy pracu-
Oświ»w . v *  ku ltu ra ln y c h  i 
®chwa)»^fCh' W yrazem  tego jest 
• to W  6 przez Sejm  P R L po- 

budżetu narodowego 
lin „„.O'” 5 2S proc. przeznaczono 

*l ł  k u ltu ra ln e  i  »ocjalna.

r>!e°rkrI^ n1,® P w t a j ą  na te re-Pn) r  «ci wic*
h  u; _ e£° k ra ju  nowe b ib lio te - 
kSltur^’ ?ea try ' św ietlice , dom y 
Udr^tZ’ k tó rych  zadaniem jest 
^ tp r \  - .  na rodow i zdobycze 
**ybW,We .̂ k u ltu ry , dopomóc w  
ty i » l ik w id o w a n iu  clem no- 
f:,-m ^ ,COl-anla. ja k ie  pozostawi! 
* *\>T-.r.iSpad‘t 'u us tró j k rzyw d y  

zy*ku —  kap ita lizm .

w  sw o im  prze- 
*»c«an*U n*  o tw a rc iu  rad lo ­

n a  W roc ław iu  m ó w ił:

w yrów nać w ie lką  
kyth ^  ®b°ieczną mas ludo - 
•loii °Iy n *m y w y s iłk i, aby pod- 
kuju stopę życiową, aby z 
’,'aJn! Zaoo*anc* °  gospodarczo

k ra j p rzodu jący w  dzle
**J. PrzełnysłoweJ l  technicz­

ne
t6^rio mo4na tego osiągną« bez 
W0Ql nc7esnego podniesienia po- 
ftu, *! o iw !aty, na uk i I k u ltu ry
tflÇïo a°Wych, bez równocze-

kszta łtow an ia nowego^9u
(m. 5,°w ieka, człow ieka przo- Jłce»- . , .
*“e bud

k tó ry  p o tra fi świado- 
iriWa{J',0WaĆ’ k tó ry  p o tra fi opa- 

*ecłln icznie sw oją pracę, 
6!( Potrafi zrozum ieć i doce'

Książka 1 prasa »tanow i d la
nas podstaw owy oręż w  walce 
o socja listyczne w ychow anie 
m łodzieży.

Młodziei z uporem walczy 
o wiedzę, o podniesienie 

swego poziomu 
kulturalnego I ogólnego
Przystępując do tegorocznych 

D n i O św ia ty, K s ią żk i 1 Prasy 
w a rto  choćby w  k ilk u  zdaniach 
ocenić osiągnięcia Z M P  w  te j 
dziedzinie. N ie m a potrzeby 
udow adniać że ośw iata, książka 
1 prasa m a ją  decydujący w p ły w  
na w ychow anie  m łodzieży. Jeśli 
ta k  jest, to  zastanówm y się czy 
w szystkie  instancje  ZM P  w yko ­
rzys tu ją  w  pe łn i książkę, prasę, 
f ilm , te a tr w  sw ej pracy ja ko  
n iezw yk le  ważne środki w ycho­
wawczego oddz ia ływ an ia  na 
młodzież.

tgjj tsdan¡a 1 drog i naszego 
°Barodowego rozw o ju ",

ki, dokonu ją  się w ie l-
tj>o[ O brażenia gospodarcze, 

607,11 * i  ku ltu ra lne .
i H

®ny be dokonują się w  za-
ho. . J Wa no _____  . _ . i ..........oowego ze starym ,

tt): tej główną ro lę  odgryw am ^ieW  j' •?^W^. J_ tego świadomość. Dla
Mtą. ^  2M P  nie może być obo- 
, niiip . Wa’ w  ja k i sposób do­
ić, “ Je

ie0ty
* V t go,
p  stanPlerwszej l in l i  te j w a l-  
*lerov.,!??w l |b je j podstawową,
Ch Wtłlcząsiłę-

Jt>e\v!aiy’ by każdy chłop iec 1 
nie dy t ’ obo ję tnym i

Sie proces do jrzew ania
m łodzieży. M usim y

‘•ę
JtpWgg adom ym i budow niczym i 
, yrn¡ pięknego życia, świado- 
“ko-Ą... bo jow nikam i o sprawcę 

.  echnienia k u ltu ry .
r*? S i

w  te j walce, by s ta li

|ZWko\v,z,adaniu trzeba podpo-
torą,’’ nvJ Podstawowe środki 

■ Wychowawcze.

W ie le  o rgan izac ji Z M P  może 
się poszczycić p iękn ym i osiąg­
n ięc iam i w  te j dziedzinie. K siąż­
ka i  prasa stała się nierozłącz­
nym  przy jac ie lem  tysięcy m ło ­
dych robo tn ików , chłopów, ucz­
n iów , s tudentów  i  dzieci.

W śród m łodzieży obserw uje 
się z ja w isko  upartego zdobywa­
n ia  w iedzy, chęć podnoszenia 
poziomu ku ltu ra lneg o  i ogólne­
go.

P rzykładem  może być prze­
prowadzona n iedaw no ogólno­
k ra jow a  dyskusja  nad książką 
Igo ra  Newerlego „P a m ią tka  z 
C elu lozy“  w  k tó re j w z ię ło  udzia ł 
ponad 400 tysięcy m łodzieży ro ­
botnicze j, w ie js k ie j 1 szkolnej. 
Dyskusja ta  przyn ios ła  poważne 
rezu lta ty  —  m łodzież pogłębiła 
swą wiedzę o życiu i walce ro ­
bo tn ikó w  w  okresie rządów  bu r- 
żuazyjno-obszarniczych, nauczy­
ła się jeszcze goręcej kochać swą 
P artię  i w ładzę ludową.

M łodzież w  książce szuka nie 
ty lk o  ro z ry w k i, ale pomocy w  
rozstrzyganiu trudności w  co­
dziennej pracy i życiu. W  książ­
ce, prasie, f ilm ie , sztuce m ło ­
dzież zna jdu je  odpowiedź na 
szereg nu rtu ją cych  ją  w ą tp li­
wości, bardzo często dotyczących 
spraw  ty c ia  osobistego.

Na uwagę zasługuje ofiarność 
a k tyw u  ZM P, k tó ry  oddał się 
pracy ośw ia tow e j i  k u ltu ra ln e j. 
N iestrudzona praca b ib lio te k a ­
rzy, k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  jest 
źródłem  osiągnięć w  te j dziedzi­
nie.

N ie znaczy to  wcale, że jest 
zupełnie dobrze, że nasze Zarzą­
dy Z M P  w  pe łn i w yko rzys tu ją  
w  pracy z m łodzieżą tak ie  środ­
k i ja k  książka, prasa, f i lm  czy 
teatr.

Są 1 ta k ie  Zarządy ZM P, k tó ­
re n ie  ty lk o  n ie  w yko rzys tu ją , 
a w ręcz lekceważą sprawę pracy 
k u ltu ra ln e j 1 ośw ia tow ej. Jeśli 
lep ie j sytuacja czy te ln ic tw a  p ra­
sy i  ks iążk i przedstaw ia się na 
teren ie szkól 1 m niejszych za­
k ładów  produkcy jnych , to  go-

P r o g r a m  r a d i o w y
fta ttzieó 19 maja 1953 r.

Pr°Rr;
(W T O R E K )

®  I I  na  f a l l  3 «  m .

W il” ? rarn  d n ia : 7.50, 14.00.
7.55,12 ^ t e o ś c i :  5.05 , 6,30,

s ’ 17-M, 21.00, 23.50.
1 Aud. dia wsi, 5.20 Kon- 

},j bnranny w wyk. Ork. 
Ppbdolini ,,tów Rozgł. Łódzkiej 
liu- d- E. Ciukszy z udzia-’ »Cl

■*iJa a k o rd e o n is tó w  podki
Cii;

cr. ^  M ik o ła jc z y k a ,  6.00
ra nas tyka, 6.10 Kalendarz

?atUowyt
®-50 i -
Pi;

6.15 Muz. poranna, 
tzyka poranna, 8.00 Po­

ty airia rnuzyka symfoniczna. 
^ ŝ r°Sr .: Massmet, Kreisler, 
8 tj5' 8-20 Koncert poranny, 
l 'j Przenva, 10.55 Aud. dla kl. 

U.15 Muzyka i  aktual-Pośoi
\ y  ' 11>45 „Głoa mają kobie- 
¿ra* 12,15 ,,Na swojską nutę" 
t)5 Instinimentalny A.
^ “ »ïewskiego, 12.43 Aud. dla 
¡U ’. 15'00 Koncert Chóru t Or- 
S StDry Rózgi.

p- d. j .Ûlog
W -ro c ła w sk i e j 

Z a b ło c k ie g o , 13.40 
‘̂ Mouquet: Suita „Fletnia 

f l et “  g ra  J e rz y  G a w r y lu k  — 
W e 113'55 P n e r ® a , 14.05 In fo r -
l4.s, 1 H'10 Auc1' tl!a kl- IV ’
l n ' 0 ,A u d - d la  k l.  V I I ,  15 00
. ykGllnka: walc — fantazja w 
t>R ' Qrk- Rózgi. Bydgoskiej
"lont d’ A' Rezlera' 18-10 Frag-
^ _ pow- E. Orzeszkowej pt

iX V

„ M a r ta " ,  15.30 A u d . d la  d z le d ,
18.00 W sze ch n ica  R a d io w a  — 
k ù rs  I ,  16.20 K o n c e r t  m u z y k i 
p o ls k ie j w  w y k .  C h ó ru  i  O rk . 
R ózg i. Ł ó d z k ie j P R  p. d . H . D e - 
b lc h a , 17.05 K o re s p o n d e n c ja  z 
z a g ra n ic y , 17.25 „ Z e  s p o r tu " ,  
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,
18.00 O p e ro w a  m u z y k a  p o lska . 
V / p ro g r . :  K u r p iń s k i,  E lsne r, 
N o w o w ie js k i,  18.30 A u d . o ś w ia ­
to w a , 18.45 M u z y k a  lu d o w a  w  
w y k . O rk ie s tr y  R ozgî. B y d g o s ­
k ie j  P R  p. d. W . P a w ło w s k ie ­
go, 19.10 X  M is trz o s tw a  E u ro p y  
w  b o k s ie , 19.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  w  w y k .  W ie lk ie j  O rk . 
S y m f. P R  w  S ta lin o g ro d z le  p. 
d. S t. W is ło c k ie g o . W  p ro g r .: 
B e e th o v e n , B a ch , K a lin n tk o w , 
21.28 W ia d  s p o rto w e , 21.38 P o l­
k i  s traussow slc ie , 21.41 B e e th o ­
v e n : S ona ta  E s -d u r  op. 31 N r  3 
g ra  H . C z e rn y  -  S te fa ń s k a  — 
fo r te p ia n , 22.00 W sze ch n ica  R a ­
d io w a  — k u rs  n ,  22.30 X  M i ­
s trz o s tw a  E u ro p y  w  b oks ie , 
22.50 G ra  O rk ie s tra  Taneczna  
P R  p  d. J. C a jm e ra , 23.25 M a x  
R e g e r: 4 P o e m a ty  w g  o b ra z ó w  
B o e c k lln a  w  w y k .  O rk . S y m f. 
•R ozg ł. B e r l iń s k ie j  R ad ia  N H D  
p. d . H e rm a n a  A b e n d ro th a ,

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

— ważny oręż w  walce 
wychowanie młodzieży

A, WAŁEK
K la ro w n ia  w y d z ia łu  P ro p a g a n d y

z a  ZMP

rze j w yg ląd»  on» w  w to td c h  za­
k ładach i  na  wai.

Prac« z b ib lio teka rzam i, Vslę- 
gonoazami, ko lpo rte ram i, a k ty ­
w em  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ym  
został» przez szereg in s ta nc ji 
Z M P  poważnie zaniedbana, a 
przecież a k ty w  ten  potrzebuje 
w y ją tk o w e j op iek i i  tro s k i ze 
s trony  Zarządów ZMP.

Słabo dotąd a k ty w  Z M P  zna 
lite ra tu rę . Znajomość HteratUr 
r y  p iękne j ogranicza się często 
do na jb a rdz ie j popu larnych p o ­
zycji.

Popularyzujmy wśród 
młodzieży dzieła klasyków 

marksizmu, 
a w szczególności 

prace Towarzysza Stalina
Zw iązek M łodzieży Polsk ie j 

p rzyw iązu je  w ie lk ą  wagę do 
tegorocznych obchodów Dn! 
O św iaty, K s ią żk i 1 Prasy. Po­
w in n y  one zapoczątkować sze­
roką  pracę ku ltu ra lno -o św ia to ­
w ą wśród całe j m łodzieży, w  
dziedzin ie rozw o ju  czyte ln ic tw a  
ks iążk i i prasy, korzystan ia  z 
rad ia , k in a  i  tea tru , ro zw ija n ia  
ty c ia  ku ltu ra lno-a rtys tycznego, 
sportowego oraz tu ry s ty k i ,

D n i O św iaty, K s ią żk i i  Prasy 
przyczyn ią się do »popularyzo­
w an ia  haseł IV  Światow ego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży 1 S tudentów  
w  Bukareszcie w  walce o pokój 
i przyjaźń.

—  Z M P  wykaż» w  U niach 
O św iaty, K s ią żk i i  P rasy szcze­
gólną troskę o spopularyzowa­
nie  wśród m łodzieży dzie ł k la ­
syków  m arksizm u, a w  szczegól­
ności prac S talina .

N ie w ysta rczy ty lk o  czytać 
wskazania tow . S ta lina , lecz w i­
dzieć ścisły zw iązek m iędzy Je­
go nauką a p ra k tyką , um ieć za­
stosować w  pracy 1 życiu , na uk i 
i wskazania S talina .

p iękne j, sz tuk i tca trr.łne , f i t  m y

L ite ra tu ra  p iękna, f ilm , «stuk i 
tea tra lne  w prow adza ją  m łodzież 
w  przebogate p iękno  ż y d *  na­
rod ów  radzieckich, zapoznają z 
ich  k u ltu rą  i  budow n ic tw em  ko ­
m un istycznym .

Poprzez f ilm , książkę i  prasę 
m łodzież zapoznawać się będzie 
z osiągnięciam i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j 1 w ie lk ic h  C h in  
Ludow ych. Z dz ie l postępowej 
lite ra tu ry  m łodzież będzie czer­
pać w iedzę o w a lce i  życ iu  mas 
pracujących k ra jó w  k a p ita li­
stycznych i  ko lon ia lnych . Pozna­
n ie  na jp iękn ie jszych  dz ie ł k la ­
sycznej l ite ra tu ry  św ia tow e j 
wzbogaci uczucia i  um ys ły  m ło ­
dzieży.

Praca nad upowszechnieniom  
k u ltu ry  i  ośw ia ty  pomoże jesz­
cze bardzie j zacieśniać w ięzy  
p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a m łodzie­
ży po lsk ie j z postępową m ło­
dzieżą całego św iata —  wzm oc­
n i jedność m łodzieży w  walce 
o  t rw a ły  pokój na świecis.

— W  tegorocznych obchodach 
D n i O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy 
dużo uw ag i należy poświęcić po­
p u la ryzac ji l i te ra tu ry  w y ja ś n ia ­
ją ce j m ate ria ł ¡styczny pogląd na 
św iat.

K s ią żk i i  b roszury o  t« j tem a­
tyce ciągle jeszcze »Łabo docie­
ra ją  na wieś, a ilość Ich jest 
w ciąż za mała.

Za słabo popu la ryzow a liśm y 
ks iążk i fan tastyczno -  naukowe, 
k tó re  m a ją  n ie  m a ły  w p ły w  na 
kszta łtow an ie  m ate rlftlls tyczne j 
postaw y m łodzieży.

Podobnie przedstaw ia się 
spraw a li te ra tu ry  o charakterze 
technicznym , k tó re j zadaniem  
Jest n ie  ty lk o  zapoznawanie z 
nowoczesną techniką , lecz ró w ­
nież dopomożenie m łodzieży w  
lepszym opanowaniu te ch n ik i, 
podnoszeniu k w a lif ik a c ji zaw o­
dowych i technicznych.

Walczmy
o masowego czytelnika
W  ja k i sposób ZM P  pow in ien  

w łączyć się do obchodów, za po-

są m  bogate. M dsnu  i  należy 
organizować dyskusj«  nad k s lą i-
kam l, film e m , sztuką tea tra lną , 
a rty k u ła m i z prasy, w ieczory 
czytan ia  w ierszy, u ry w k ó w  z 
książek, w ieczory  am atorskie , 
konku rsy  recyU .c jl w ierszy, 
spotkania z lite ra ta m i ftp.

C iekaw ą fo rm ą  popu la ryzac ji 
ks iążk i są kierm asze, lo terie , 
fes tyny w raz  z im prezam i a rty ­
stycznym i i  spo rtow ym i.

T roska  o upowszechnienia 
czyte ln ic tw a  łączyć się m usi s 
ostrym  zwalczaniem  w sze lk ich  
prób przem ycan ia do m łodzieży 
kosm opolityczne j tz m lry , bez- 
ideowej, bezw artośc iow ej a czę­
sto w ro g ie j lite ra tu ry .

W ażnym  Badaniem Jest um ie­
ję tne  w yko rzystan ie  ks ią żk i 1 
prasy w  m ob iliza c ji m łodzieży 
do w yko n yw a n ia  podstaw owych 
zadań gospodarczych 1 po litycz­
nych w  k ra ju .

M ożna to  osiągnąć, je ś li
a k ty w  ZM P, p racow n icy b ib lio ­
tek, czy te ln i będą w  odpow ied­
n i sposób dobierać ks ią żk i do 
każdego ważniejszego zadania, 
ja k ie  s to i przed organizacją.

N iezależnie od tego na leży
dobierać ta k ie  ks iążk i lu b  a rty ­
k u ły  z prasy, aby sta le  przycho­
dzić z pomocą ro b o tn ik o w i w  
podwyższeniu jego k w a lif ik a c ji,  
chłopu —  w  zdobyw aniu  w iedzy 
agrotechnicznej, nauczycie low i—  
w  udoskona len iu m etod w ycho­
w aw czych itp . N iezw yk le  w aż­
nym  zadaniem  Z M P  jest w y k o ­
rzystan ie  ks iążk i 1 prasy w  p ra­
cy szkolen iow ej, św ie tlicow e j i  
a rtystyczne j.

S to i przed nam i zadanie po­
lepszenia pracy Zarządów Z M P  
z ak tyw e m  ośw ia tow ym . Zarzą­
dy Z M P  w in n y  w spó ln ie  z R a­
dam i N arodow ym i, Z w ią zka m i 
Zaw odow ym i udzielać wszech­
s tronne j pomocy pracow nikom  
św ie tlic , b ib lio teka rzom , ko lpo r­
terom , księgonoszom itp . S tano­
w ią  on i bow iem  w ie lo tys ięczną 
arm ię  żo łn ie rzy w ysu n ię tych  na 
pierwszą lin ię  fro n tu  w a lk i o 
upowszechnienie k u ltu ry , o  w y -

O ddzla low y ko lp o rte r prasy Ż y ra rd o w sk ich  Z ak ładów  Prze­
m ys łu  Ln ia rsk ieg o  —  K oz im ie ra  P laszyńska, wręcza - T r y bu ­
jnę L u d u “  rob o tn icy , S te fan ii K oby łeck ie j.

C A F  —  fo t. T y m iń s k i

M łodzież w  b ib lio tece szkolne j we w s i W iśniewo, w o j. olsztyńskie.
C A F  —  fo t. P ieńkow sk i

—  Bardzo ważną sprawą Jest 
spopularyzowanie wśród m ło­
dzieży lite ra tu ry  oraz a rty k u łó w  
w  prasie m ów iących o perspek­
tyw ach  naszego budow n ic tw a 
socjalistycznego w  Polsce i ko­
m un izm u w  ZSRR.

Chodzi bow iem  o ukazanie 
m łodzieży celu, do którego pro­
wadzi nas P artia , celu k tó ry  m o­
b iliz u je  nas do o fia rn e j pracy 
w  fabryce, na ro l i czy w  szkole.

N ie b ra k  nam  tego rodzaju 
książek czy też a rty k u łó w  — 
chodzi jednak o to, aby b ib lio ­
tekarze, ko lpo rte rzy  czy też księ- 
gonosze te w łaśn ie  książki 1 a r­
ty k u ły  popu laryzow ali.

—  D n i O św iaty, K s iążk i i P ra­
sy dopomogą naszej m łodzieży 
w  pogłębien iu pa trio tyzm u i 
in te rnac jona lizm u  pro le ta riac ­
kiego.

Jednym  ze środków, k tó ry  po­
zwala m łodzieży poznać, głęboko 
przeżyć 1 pokochać chlubne 
tradyc je  naszego narodu, posta­
cie bohaterów  i bo jo w n ików  o 
sprawę ludu , są dzie ła lite ra tu ry

mocą ja k ich  fo rm  należy rea li­
zować postaw ione w yże j zada­
nia?

N iezw yk le  ważną sprawą jest 
uśw iadom ienie sobie, że Dni 
O św ia ty, K siążk i i Prasy są roz­
poczęciem sta ie j, system atycz­
ne j o fensyw y ośw ia tow ej. D ni 
O św ia ty  pow inny wzbudzić 
wśród m łodzieży jeszcze w ię k ­
szy zapał do zdobyw ania w ie ­
dzy, zapoznać ją  z bogactwem 
lite ra tu ry  m arks is tow sk ie j, li te ­
ra tu ry  po lsk ie j i radz ieck ie j, ja k  
rów n ież postępowej lite ra tu ry  
k ra jó w  kap ita lis tycznych.

—  Na czoło zadań w ysuw a się 
spraw a propagandy ks iążk i i 
prasy — w a lka  o masowego 
czyte ln ika .

Chodzi przede w szystk im  o 
propagandę ks iążk i w  środow i­
sku w ie js k im  1 w  fab rykach, 
D M R  i hotelach robotniczych.

Jeśli chodzi o prasę, należy 
jeszcze ba rdz ie j zw iększyć za in­
teresowanie gazetą w  ośrodkach 
robotn iczych i  w ie jsk ich .

F o rm y pracy z książką 1 pra -

chowanie nowego człow ieka.
Posiadają on i o lb rzym ie  m oż li­
wości codziennego w p ływ a n ia  
na kszta łtow an ie  się poziomu 
ideowego m łodzieży.

Trzeba częściej zbierać a k ty w  
ośw ia tow y w  celu om ów ienia 
z n im  zadań sto jących przed 
ZM P, wskazywać m u  jego ro lę  
w  w yko na n iu  tych  zadań. Dbać 
o w zrost po lityczny  i  postawę 
m ora lną  tego ak tyw u . W iększy 
niż dotychczas w in ie n  być udzia ł 
a k ty w u  ośw iatowego w e w ła ­
dzach ZM P -ow skich . Chodzi o 
w y tw o rzen ie  w okó ł tego a k ty ­
w u a tm osfe ry szacunku i zau­
fan ia .

Trzeba, by w  D niach O świa­
ty. K s ią żk i i Prasy ca ły  a k ty w  
ZM P  uśw iadom ił sobie w ie lką  
rolę, ja ką  w  od dz ia ływ an iu  na 
m łodzież odgryw a praca k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow a , by „D n i”  sta­
ły  się punktem  w y jśc ia  do 
wzmożenia te j pracy, k tó re j ce­
lem  jest w ychow anie  m łodzieży 
na pokolenie lu d z i Ideowych, 
św ia tłych  i  k u ltu ra ln ych ,

Bqî Oświaty Książki i  Prasy

W y k o r z y s t u jm y  k s ią ż k ę  i  p r a s ę
Jako pomocnika i organizatora naszej pracy

A lo jzy  Kochanowski pragnJ»
uzupe łnić swoją b ib lio tekę 
książkam i zn-snych pisarzy pol­
skich. Tydzień O św ia ty Książ­
k i 1 Prasy jest do tego dosko­
na lą okazją.

— N a jw ięce j mam w m oje j 
b ib lio tece książek technicz­
nych. Przeważają oczywiście ra­
dzieckie. Znam dobrze język
rosy jsk i. Te książki pomagają 
m i w pracy — m ów i.

M. C E ZA K

Czudec, paw. Rzeszów

(D O K O Ñ C K E N ÍB  ZE STR. X)

b ib lio tece m ie jsk ie j. Uczn iow ie 
L iceum  S ztuk P lastycznych w  
Szczecinie zorgan izow ali w ysta ­
wę ok ładek  książkow ych, po łą­
czoną ze specja lnym  k o n k u r­
sem. Do w s i szczecińskich w y ­
ruszy ło  w  tym  d n iu  oko ło 50 
pre legen tów  TW P , ek ipy  łącz­
ności m iasta ze w s ią  oraz rucho­
me k in«.

W ro c ła w

Pabianic«
D n i O św ia ty  KsiąfSd 1 P rasy 

w  s to licy  Dolnego Śląska s ta ły  
się przeglądem  w ie lk ic h  osią­
gnięć re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, 
k tó ra  dokona ła  się w  okresie 
8-lec ia  P o lsk i Ludow e j. chyba na jw ięce j s to isk z książ­

kam i. Do sto iska z dzie łam i

tychczasową działalność. W  cza-

Nad stoiskiem  z książkam i W 
Czudcu pow. Rzeszów um iesz­
czono napis: ,.Z książką do na j­
szerszych mas“ .

Przy stoisku zgrom adziła t lę  
duża . ilość ludzi. B y li tam m ło­
dzi i starzy. Jeden z gospodarzy 
chw ilę  przyg lądał się leżącym 
książkom  i wreszcie zdecydował!

—  Chcę kup ić  tę książkę „Jal* 
upraw iać roś liny  pastewne“  —• 
zw róci! się do sprzedającego.

W ie lk i ruch panował tego dn i» 
przy stoisku z książkam i w  
Czudcu. C h łop i oprócz książek 
ro ln iczych szybko rozkupyw a ll 
dzieła S ta lina  i w ie le  Innych I  
b ib lio te k i m arks is tow sk ie j. K u ­
powano rów nież ks iążk i z 15te— 

i ra tu ry  p iękne j, ja k : „Lu dz ie  zz» 
rzek i“ , dzieła M ick iew icza, S ło­
wackiego 1 inne. ~

G m inna b ib lio teka w  Czudcu 
Inaczej dzis ia j w yg ląda niż
zwykle. Ściany sali b ib lio tecznej 
zdobią hasła I w j kresy. U rzą­
dzono tu 3 stoiska z książkam i. 
Nad Jednym z nich w id n ie je  na­
pis: „P rzez spółdzielczość p ro ­
dukcy jną  do dob roby tu ". Tu le­
żą książk i o zagadnieniach

sie akadem ii wręczone zostały w ie j sk ich . Na innych w idn ie ją  
nagrody k ie row n iko m  zw ycię- w  p iękńych oprawach dzieła
skich p lacówek w  konkurs ie  o 
ty tu ł na jlepszej b ib lio tek i. E k i­
py artystyczne „A rto s u “  1 Cen­
tra ln e j B ib lio te k i M ie jsk ie j Im, 
L. W aryńskiego w ys tą p iły  z bo­
gatym  program em  w  spółdziel­
n iach p rodukcy jnych  w o j. łódz­
kiego —  w  T eo filow ie  i Olecho­
w ie. W  ponad 100 osadach 1 gro­
madach w o jew ództw a odbyły 
się odczyty 1 pogadanki zw iąza­
ne i  p rob lem atyką Dni.

S talina, B ie ru ta  
w ie le  innych.

„O  P a rt ii“  i

K A Z IM IE R Z  L E S IE C K I

O stróda

Na P lacu im. O brońców Sta­
lin g ra d u  w  Pabianicach Jest ¡ fachowe. Cieszyły się powodze-

Na S ta rym  R ynku  obok R a tu - 
*za we W ro c ła w iu  — sto iska z 
ks iążkam i grom adzą w okó ł rze­
sze pub liczności, starszych 1 
m łodzieży, ro b o tn ikó w  i  stu­
dentów . „K s ią żka  tw o im  p rz y ­
jac ie lem “  głoszą hasła nad sto i- 
okam i. O postępowych tra d y ­
cjach narodu polskiego, o w a l­
kach lu du  śląskiego, m ów ią  
ks iążk i leżące na stoiskach. 
Książkę B ro n ie w sk ie j „O  czło­
w ieku , k tó ry  się ku lo m  n ie  k ła ­
n ia ł“ , kup u je  zełem powiec Z b i­
gn iew  T o m k o w s k i —  „B ohate r 
te j ks iążk i K a ro l S w le rczew sk 
jest d la  m n ie  przyk ładem  Po­
laka  i kom un is ty . D latego chcę 
przeczytać tę ks iążkę“  —  m ów i.

W  H a ll Ludo w e j oko ło  35 ty ­
sięcy w idzów  ok lasku je  wystę­
pu jących a rtys tów , śpiewaków  
1 sa ty ryków , a szczególnie zna-

S ta lina  podchodzą p rządk i Pa­
b ian ick ich  Zakładów  Przem y­
s łu  Baw ełnianego — Z ofia  Zych 
1 A u re lia  Piaszczyk, przegląda­
jąc z zainteresowaniem  ty tu ły . 
Uwaga Z o fii Zych zwrócona 
jes t na dzieła S talina . Szybkim  
‘ruchem  sięga do to rebk i po no-
te

— „N ie  m am  jeszcze V I I I  tom u. 
A  po trzebu ję  to na szkolenie — 
w y ja śn ia  koleżance. Trzeba ku ­
pić. Dziewczęta spoglądają .na 
kołyszący się ponad zie lony­
m i liśc iam i drzew  transparent 
z napisem : „O św ia ta  1 k u ltu ra  
jest dziś w łasnością mas ludo­
w ych “ . To prawda — m ów i A u ­
re lia  Piaszczyk.

<— K u p  sobie 1 ty  książkę
„Szpak p ta k  w iosenny" — do-

cba. Do każdego b ile tu  na tę 
im prezę nabyw ca o trzym u je  
kupon, k tó ry  w ym ie n ia  na 
książkę. 35 tysięcy książek roz­
prowadzono w  ciągu k ilk u  go­
dził}. O trzym a li je  robotn icy, 
s tudenci i  uczn iow ie.

A  na terenach P arku  K u ltu ­
ry  tysiące m łodzieży zwiedza 
w ys taw ę pt. „K s ią żka  tw o im  
p rzy jac ie lem ". W  w ie lk im  kon­
ku rs ie  czyte ln iczym  b ra ło  u- 
dz ia ł 65 tys ięcy m łodych chłop­
ców i  dziewcząt Dolnego Ślą­
ska. Najlepsze prace konkurso­
we zna lazły się dz is ia j na  w y ­
staw ie,

T. F L IS IU K

nego ju ż  w roc ław ianom  -  W ie- radża je j ko leżanka.^To d e ka - j c h o d z i ć

do szkoły; nie m ia ł pieniędzy na
W  ch w ilę  potem dziewczęta 

z buk ie tam i bzów i  now ym i 
książkam i odchodzą od stoiska

J. P IL IC H O W S K I

Z g ie r*

M M

W Lodzi Dni O św iaty, Książki 
i Prasy zainaugurow ała cen tra l­
na akadem ia, zorganizowana 
przez M ie jską  Radę C zyte ln i­
c tw a  1 K siążk i. Na akadem ii ak ­
ty w  czyte ln iczy łódzkich zakła­
dów  pracy podsum ował swą do-

Radośnle spaceru je »łonecz-
nym.' u licam i Zgierza młodzież, 
dzieci 1 robo tn icy . Techn ik 
Zgiersk ich Z ak ładów  Przemysłu 
Baw ełnianego A lo jz y  Kocha­
now ski uw ażn ie  przegląda ty ­
tu ły  książek. Uwagę jego kon­
cen tru je  „W yb ó r p ism “  B. P ru­
sa. Pyta o  cenę, po c h w ili książ­
ka zna jdu j«  się w  Jego posia­
daniu,

zakupienie książek szkolnych. O 
w łasnej książce, o w łasne j b i­
blioteczce w tedy ty lk o  m arzył.

Polska Ludowa spe łn iła  ma­
rzenia tow. Macmańskiego. W ła­
dza ludowa zapewniła ludow i 
pracującem u rozw ój ośw iaty i 
k u ltu ry ,

R. SO B C ZA K

*— N ie  ma żadnej książki E li­
zy Orzeszkowej? —  pyta na­
stępnie,

«— Niestety, w szystkie książki 
E lizy  Orzeszkowej już  sprzeda­
liśm y — m ów i m łoda sprzedaw­
czyni Teresa Z ie lińska,

Woj. gdańskie
115 klerm aszy książek zorga­

nizowano w  m iastach, m iastecz­
kach i wsiach w oj. gdańskiego. 
W Starogardzie, Kościerzynie, 
W ejherow ie i  K artuzach obra­
dow a ły  z lo ty  przodow n ików  
czyte ln ic tw a , na k tó rych  doko­
nano w yboru  delegatów na 
cen tra lny  zlo t w  W arszawie. 
2.800 ko lpo rte rów , re k ru tu ją ­
cych etę g łów n ie  * m łodzieży 
akadem ickie j, rozprzedało w 
dniu 17 bm. w ie le  tysięcy ksią­

żek.
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L a r  0re^°^ w ieczoru idą do kaw ia rn i.
dostała od m a tk i dziesięć zło-

P:-?v * Ktaw’a ciastka. Z a jm u ją  s to lik . 
Wat t ° ^ n 'e’ środku d ług ie j, kiszko- 

sali. pom alowanej na pom arań- 
,<y Kcjlo-r zdum iewa, gryzie w  oczy,Ï1 ;ç j.rv fN i. zAjuui.trw<*, m,y¿ie

Us¡ GanÊera odsuwa krzesło, by
i,.. '>C' a le  noei krzes ła  snlnt.ívkr . e ndgi krzesła sp lo tły  się z 
Pad- em ®ąsia<la- Gandera o m ało nie 

’ w ?sypuje cu k ie r ze spodeczka. 
J Ó7_ekt ja k iś  ty  niezgrabny. No 

tw o je j wsi nie ma kaw ia rn i... 
°Hva-i w ia rn i 3est luźno. N iedawno 
derg ' .a’ n 'e p rzy ję ła  się jeszcze. Gan- 
n :e '  ,JOst tu po raz pierwszy. Dopóki 
*W o t' yma Prac-V> nie może sobie po- 

__ ?,.na tak ie  w yd a tk i, 
j ^ i C n i fi rn ńurim mr\ rrs-en ',4 lC ? ie mów isz na m oją nową su- 

gr?n J ózek... K iedy  ty  zaczniesz być 
l eczr|y dl a kobiet? «

m yśli, że jest grzeczny. NieP r ^ f - m y s n ,  że je:
H:a 0 : Ki do chw alen ia  czyjegoś ubra
d ru Sei-awy ubram a b y ły  d la  mego tak 
nu ŝ  Ładna jest sukienka Da-
^o ln ’i0„ .; , r 'J m lecznej kaw y, z b ia îÿm

u szyi. Zgrabnie w n ie j 
„i— ” oa... tu li tę Ja6ię w niąbbrg¿ a'" Gdyby 
taka ’ G andera chę tn ie  by k u p ił

-  R = ki enk?aidzo ładna suk ie n ka ^

—  Ładna, ładna,., Co ja  m ia łam  »a
k łopo ty  z tą m oją  kraw cow ą! To do­
bra kraw cowa. Szyją u n ie j same bo­
gate panie. M usia łam  prosić..,

—  Bogate panie? —  d z iw i alę G&n- 
dera. —  A' ja k ie  tu  są bogate panie?

Danusia po łyka  szybko to rtow a  c ia­
stko.

-r- No, tak  się m ów i... D okto row a za -
k licka , mecenasowa Sapińska, żona re­
daktora... Z dziesięć razy do m ia ry  
chodziłam . I wcale tak dobrze nie  zro­
biła.

G andera nie  słucha. N azw isko mece­
nasowej przypom n ia ło  mu Sapińskiego. 
Sapiński ca łym i dn ia m i siedzi nad 
książką, uczy się p iln ie . G dy po raz 
p ierw szy zasiadł w  kącie sali w y k ła ­
dow e j pod lam pą, schodziły się p ie l­
g rzym ki.

—  Panowie, Sap iński w  ro li ku jon a !
—■ W idocznie n ie  ma od kogo poży­

czyć p ien iędzy na wódkę...
Wszyscy b ieg li obejrzeć Sapińskiego. 

Sap iński za tka ł uszy palcam i, nie pod­
nosił g łow y, n ie  słyszał zaczepek. Gan­
dera, k tó ry  rów n ież znalazł się na sali, 
n ie  m ógł opanować odruchu podziwu. 
On by  stąd uc iek ł, n ie  w y trzym a łb y  
tych  spojrzeń, Sapiński n la  Jest tchó­

rzem... Sap iński Jest zupełn ie  sam; w a l­
czy o życie.

W iedziony im pulsem  podszedł do Sa­
pińskiego, gdy ten w ychodz ił z sali.

*— Może potrzebu jecie  pomocy, kolego 
Sapiński? M a te ria ! duży, m oglibyśm y 
wyjaśnić... N ie ja, to  k to  in n y  dodał 
szybko.

Sap iński spo jrza ł na niego chm urn i« .
—  D ziękuję, na jle p ie j uczę się sam.
*— A le  zawsze lep ie j, gdy ktoś skon­

tro lu je . Wyście... późno zaczęli,
•— Dam  sobie radę.
—  Jak chcecie — ob raz ił się Ganderii,
—  Pam iętacie, ja k  ńam aw ia iiśc le  do 

zespołowej nauki?
Sap iński poczerw ien ia ł. Z łe  b łysk i po­

ja w iły  m u się w  oczach.
—  Pam iętam . Z m ien iłem  zdani«.
I  ja k  tu  pomagać tak iem u Idiocie? 

Zacią ł się w idocznie. Trzeba go c h w ilo ­
w o pozostawić w  spokoju. N a jlep ie j się 
n im  n ie  denerwować...

— O czym ty  myślisz, Józek? — nie­
c ie rp liw i się Danusia. Z jad ła  już  ostat­
n ie  c iastko i rozgląda się po sali,

— Nie, ja  ta k  sobie..,
— Pewno znowu cię absorbują t« 

twoje sprawy organizacyjna, Żeby cl

w  g łow ie  nie p rzew róc iło  od tego sekre­
tarzow ania.

Już m u to  ktoś m ów ił... S tasiak.
—  Czego ty  się te k  przejm ujesz? 

O m a ło  ze skó ry  n ie  wyskoczysz. Ja 
n ie  rozum iem  ludz i, k tó rzy  mogą ty ć  
ta k im i spraw am i.

Dlaczego n ie  rozumiesz, Danusiu? 
Przecież w łaśnie ty , na jb liższa osoba, 
pow innaś rozum ieć tro s k i G andery.„

G andera rozgrzebuje łyżeczką resztk i 
rozsypanego cukru .

—  N ie zg rzy ta j łyżką  po szkle, Józek. 
Czy m am  cię uczyć przyzw oitego zacho­
w ania? Ludzie patrzą.

Gandera k ładzie  łyżkę na spodeczku, 
do p ija  resztkę z im nej herba ty. Danu­
sia podnosi oczy, uśm iecha się. Gande- 
ra siedzący ty łem  do d rz w i we jścio­
wych odwraca się by dostrzec osobę, 
d la  k tó re j przeznaczony jest uśmiech 
Danusi. K rz y w i się nagle, Jak gdyby 
rozg ryz ł gorzką pigu łkę. W drzw iach 
stoi Sapiński.

—  Poprosić go do nas? — pyta Da­
nusia.

—  Po co? —  Gandera Jest przerażony. 
— M am  go dosyć w  poko ju  1 na w y k ła ­
dach. A  co, ty  jesteś z n im  w  przyjaźn i?

—  Od razu w  przyjaźn i... Rozmawia­
ła m  z n im  parę razy. Z m ien ił się...
Skończył z tą w ładzą, zaraz m u się po­
lepszyło. U m ie c iekaw ie  opowiadać, du­
żo rzeczy w idz ia ł... N igdy nie można sąj  
dzlć po pozorach.

—  Masz rację, Danusiu, n ie  można 
osądzać pochopnie człow ieka.

Gandera ogląda się raz jeszcze. Chce 
się przy jrzeć uśm iechow i Sapińskiego: 
przecież takiego uśmiechu nie  w idz ia ł 
nigdy. Sapiński rzadko się uśmiecha 
i  to  zawsze złoś liw ie , trium fu jąco , cza­
sem m ściw ie. Do Danusi uśm iechał się 
przyjaźn ie. Jego ostra tw a rz  nabrała 
przy tym  jakiegoś chłopięcego w dzię­
ku.

Teraz Sapiński Już się nie uśmiecha. 
Obrzuca salę pobieżnym spojrzeniem, 
spotyka w zrok Gandery nie m rużąc na­
w e t pow iek i wychodzi. Poruszone ener­
gicznie skrzyd ła  d rzw i pow o li się uspo- 
łcfijsi

— Ón Jest tera* biedny. Ni« ma te 
nikogo bliskiego, wszyscy rzucili sł«

na niego ja k  psy na zagonionego zając«
— m ów i Danusia — m nie jego ta l,

Gandera potakuje.
— M nie też jego żal, choć m ógłbym  

go nie  żałować. A le  on n ie  p o tra fi 
współżyć z ludźm i. Jest ciągle obrażo­
ny... W pokoju nie zam ieniam y z n im  
ani słowa. Odrzuca wszelkie próby z b li­
żenia. Chciałem  mu pomóc w  nauce, 
odm ów ił, zadzierając nosa. T ak nie 
można.

—  Czy w y  n ie  rozum iecie, że on jest 
am b itny  1 dum ny? Każdy ra n i tę jego 
ambicję... Na jeżył się w  swoim  kącie. 
Może m yś li, że i ty  chcesz go pognębić? 
N ie chce przyjąć pomocy od dawnego 
wroga.

Od daw nej o fia ry , chcia ła  pow ie­
dzieć...

—  Może i m asz 'rac ję  —  m ów i zam y­
ślony i spogląda z podziwem  na Danu­
się. Ona p o tra fi obserwować...

Danusia płaci. G andera rozgląda się 
chy łk iem , czy n ik t  tego nie w idz i. Nie 
ma p raw ie  pieniędzy! Za ofia row ane mu 
przez m atkę pięćdziesiąt z ło tych k u p ił 
sobie koszulę. N iezbyt p iękną 1 dobrą, 
ale jaką  koszulę można dostać za pięć­
dziesiąt złotych?

Wychodzą. Odprowadza ją do domu. 
W  nap ływ ie  tk liw o ś c i i pożądania ściska 
je j ram ię  i  ca łu je  ucho w yg lądające 
spod czapki. Danusia otrząsa się ze śm ie, 
chem.

—  Łaskoczesz!
S to ją  przed je j fu rtką . Gandera ca* 

lu je  ją  raz jeszcze i wzdycha. Trzeba się 
rozstać, — -----

(e. d. n.)

17 hm. by ł c iepłym , słoneca*
nym  dniem . K rę ty m i u liczkam i 
O stródy spieszyło w ie lu  miesz­
kańców  m iasta na klerm asa 
książkowy. Każde stoisko było 
oblegane. Szybko rozkupyw ano 
dzieła k la syków  m arksizm u, 
szczególnie prace Towarzysza 
S talina , ks iążk i bele trystyczne 1

niem  w yd a w n ic tw a  dziecięce.
W ie lu  m ieszkańców Ostródy 

bra ło  udz ia ł w  książkow e j lo te r ii 
fan tow e j. Towarzysz M acm ań- 
ski, zdun z Budow lanego Przed­
sięb iorstw a Pow iatowego, w y lo ­
sował sobie praw o w yboru  
trzech książek fachow 3rch — w y ­
b ra ł w ięc pozycje o radzieckich 
sposobach budowy. „T e  ks iążk i 
pozwolą m i b liże j poznać przo­
dujące m etody pracy radzieckich 
budowniczych kom unizm u. Dzię­
k i zdobytej z le k tu ry  w iedzy bę­
dę m ógł lep ie j i w y d a jn ie j p ra­
cować“  —  pow iedzia ł.

Do b ib lio te k i dom owej tow , 
Macmańskiego p rzyb y ły  3 no­
we książki. W  ciągu D n i Oświa­
ty  b ib lio teczka ta jeszcze bar­
dziej wzrośnie. Książka dostęp­
na jest dziś dla każdego.

A przecież w  Polsce sanaeyj- 
parobek
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Droga kolarzy NRD do zwycięstwa
W  d n iu  15 m aja b r. Prezy­

d iu m  Rządu N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratycznej postano­
w iło  w yróżn ić  członków  zwycię­
s k ie j w  V I  W yścigu Pokoju 
d ru żyny  k o la rsk ie j NRD nada­
n iem  na jwyższych honorowych 
ty tu łó w  sportowych. T rene r ze­
społu W erne r S ch iffn e r o trzy­
m a ł ja k o  pierwszy sportow iec 
w  N R D  ty tu ł Zasłużonego M i­
s trza  Sportu. Kolarze T re fflic h ,
Scbur, M eister, D in te r oraz 
S chu ltz  odznaczeni zostali ty tu ­
ła m i M is trzów  Sportu. I szulkach przodu jące j w  W yści-

T o  w ysokie  odznaczenie ko la - ! ?u drużyny . Jednakże złe po- 
rz y  n iem ieck ich  stanow i dowód j ciągnięcia taktyczne, ja r; row - 
uznan ia  dla ich w ie lk ich  w y s il-  j n ' eż n iezupełn ie  jeszcze w yro b io  
k ó w  i  postępów poczynionych j t’le poczucie zespołowości w  d ru - 
przez n ich  od roku  1950. W tedy żynie spow odow ały, że

Grrhard Graban
„ J u n g ę  W a lt "  — B e r l in

(art. napisany specja ln ie d la  „S ztandaru  M łodych“ )

R e p u b lik i D em okra tyczne j. Po­
czyniono u nas przygotow ania, 
aby osiągnięcia z ro ku  1951 
można by ło  pow tórzyć. N a jlepsi 
ko larze  N R D stanę li na starcie

łowości. W yw a lczy ła  je  czw ór­
ka ko la rzy  F re fflic h , Schur,
M eister i D in te r, podczas gdy I Już dz is ia j p rzyg o tow u ją  się do

20 m a ja  br. ko larze  nasi oraz 
Ich tre n e r o trzym a ją  z rą k  w i­
ceprem iera N R D  i generalnego 
sekretarza SED W alte ra  U lb r lc h - 
Ła zaszczytne odznaczenia pod­
czas w ie lk ie j uroczystości spor­
tow e j, ja k a  odbędzie się w  B e r­
lin ie  na S tad ion ie  Jego im ien ia .

Schu ltz  i Zaw adski
b y l i  w yco fać się z

zmuszeni
W yścigu

d ług ie j, 12 etapow ej trasy. Po j w sku tek  k o n tu z ji w zg lędnie cho- 
d rug im  etapie w  Łodz i zespól j  roby. Wszyscy nasi reprezentan-
nasz jecha ł w  n ieb iesk ich  ko-

to  ko larze  NR D s ta rto w a li w 
W yścigu Pokoju po raz pierwszy. 
B y ł to  jednocześnie p ierwszy 
m iędzynarodow y s ta rt ko la rzy  
N R D , przypadający w  okresie, 
■w k tó ry m  dem okra tyczny nie­
m ie c k i ruch  sportow y zaczął się 
dop ie ro  rozw ijać. W  rok  później 
ko la rze  naszej R epub lik i odno- 
<szą w  IV  W yścigu P oko ju  po­
w ażne sukcesy. Zespół NRD zaj­
m u je  w  ogólnej p u n k ta c ji d ru ­
g ie  m iejsce za Czechosłowacją, 
a  w  k la s y fik a c ji in d y w id u a ln e j

M eiste r

kolarze
N R D  m usie li oddać nieb ieskie 
koszu lk i po V I etapie w  L ipsku  
d rużyn ie  ang ie lsk ie j i  ostatecz­
nie  za ję li w  W yścigu I I I  m ie j­
sce. N ie  odnieśli rów nież nasi 
ko larze  żadnego zwycięstwa eta­
powego. Jedynie Schur przy jeż­
dżał d w u k ro tn ie  na metę etapu 
ja k o  d rug i. Najlepszym  wówczas 
z naszych ko la rzy  okazał się 
T re ffl ic h , k tó ry  w  k la s y fik a c ji 
in d y w id u a ln e j W yścigu za ją ł 9 
m iejsce.

P odda liśm y k ry tyczn e j ocenie 
przygo tow an ia  naszych ko la rzy  
i  ich udz ia ł w  zeszłorocznym 
W yścigu. Z te j k ry ty c z n e j oce­
ny  w y ło n iły  się wskazania, do­
tyczące p racy ko la rzy  przed V I 
W yścig iem  P oko ju . Już zimą 
zgrupow an i zosta li nasi na jlepsi 
zaw odnicy na k ilk u ty g o d n io ­
w ym  obozie kon dycy jnym , uprą 
w ia ją c  tam  g łów n ie  na rc ia rs tw o . 
T re n in g i ko la rsk ie  na szosach 
rozpoczęli on i w  m arcu. K ie ­
ro w n ic tw o  i  trene rzy  zw raca li 
podówczas g łów ną uwagę na po­
staw ien ie  na w ysok im  poziom ie 
poczucia zespołowości w  d ruży­
nie. W  c h w ili w y jazdu  do B ra ­
tys ła w y  sześciu reprezentantów  
N R D m ia ło  za sobą przejecha

ci w a lczy li 
zwycięstwa, 
ciem odpow iedzia lności i  
szczytu reprezentow ania

z o lb rzym ią  wo lą 
z g łębokim  poczu- 

za- 
ha rw

naszej R epub lik i.
W ykaza li nasi ko larze  w y trw a  

łość i odwagę, h a rt i energię. 
W ykaza li rów n ież zrozum ienie 
ta k ty k i jazdy. I  tu ta j p rzyk ład . 
Na X  etap ie  w  czołówce jecha­
l i  T re ff l ic h  i  Schur, podczas gdy 
M e is te r 1 D in te r m ie li zadanie 
ta k  regulow ać tem po środkow ej 
g rupy W yścigu, aby dw a j ich 
ko ledzy m o g li osiągnąć ja k  n a j­
w iększą przewagę. I  na ty m  też 
etapie zm n ie jszy liśm y różnicę 
m iędzy naszym  zespołem a p ro­
wadzącą W yścig Danią do 42 
sekund. Następnego dnia zada­
nie  uzyskania ja k  najlepszego 
czasu poprzez jazdę w  czołów­
ce o trzym a ł M eister. 'Trzej pozo­
s ta li nasi ko la rze  je ch a li w  g ru ­
p ie  środkow e j W yścigu. Duńczy­
cy z w ró c ili całą uwagę na na j­
groźnie jszych sw ych p rze c iw n i­
kó w  T re ffl ic h a  1 Schura, zna j­
du jących  się tuż  za n im i w  k la ­
s y fik a c ji in d y w id u a ln e j po X  
etapach. N ie  in ic jo w a li on i na ­
tom iast pościgu za jadącym  da­
leko w  przodzie M eisterem , k tó ­
ry  zysk iw a ł tym czasem  cenne 
d la  naszej d rużyny  m in u ty . Ten 
system ja zdy  po zw o lił naszej 
d rużyn ie  w yw a lczyć  w  Łodz i 
n ieb iesk ie  koszu lk i p rzodow n i­
ków  W yścigu, w  k tó rych  do je­
cha liśm y ju ż  ja k o  zwycięzcy V I

p rzy jęc ia  ko la rzy  ludzie  pracy 
w  m iastach, z k tó ry c h  pochodzą 
nasi reprezentanci. Serdecznie 
p rz y jm ie  ich  społeczeństwo 
NRD, dz ięku jąc ko larzom  za 
w ie lk i sukces w  V I  W yścigu Po­
ko ju , odniesiony na chw alę 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j.

nych po 3 tysiące k ilo m e tró w  o- | W yścigu P oko ju  na w arszaw ski 
raz udz ia ł w  pięciu  poważnych j stadion.
wyścigach ko la rsk ich , z k tó ry c h  | Do naszej s iedziby w  W arsza- 
część przeprowadzona została w  w ie. H ote lu  „B r is to l“  napłynęło 
ciężkich w a runkach  atm osferycz z N R D m nóstw o te legram ów. 

20-le tn i podówczas L o th a r M e l- nych, p rzy  n is k ie j tem pera tu - P rzyn ios ły  one serdeczne po­
s te r zdobywa rów nież drug ie  j rze \ deszczu. zdrow ienia i pow inszow ania d la
m ie jsce za zwycięzcą W yścigu, j w  V I W yścigu P oko ju  ko larze  naszych ko la rzy  od mas pracu- 
D uńczyk iem  Olsenem. j  N R D w y w a lc z y li zaszczytne iw y  j jących N iem ie ck ie j R e pu b lik i

W  ub ieg łym  ro ku  trasa W y- j cięstwo. W y w a lczy li je  przede \ D em okra tyczne j, dum nych z suk 
ścigu przebiegała po raz p ie rw - w szystk im  dzięk i k o le k ty w n e j cesu swoich sportowców , po- 
ezy przez obszar N ie m ie c k ie j' jeździe, dz ięk i poczuciu zespo- 1 słańców pokoju.

Kolarze w gościnie n warszawskich refiofnitów
N ie z a p o m n ia n e  w ra ż e n ia  z p o w i­

ta n ia  k o la rz y  m k n ą c y c h  u lic a m i 
W a rs z a w y  do m e ty , pozostaną  na 
d łu g o  w  p a m ię c i w s z y s tk ic h  u czes t­
n ik ó w  V I  W y ś c ig u  P o k o ju .

N as tęp n e go  d n ia  po p rz y b y c iu  do 
s to l ic y  P o ls k i k o la rz e  g o ś c ili w  
k i lk u n a s tu  z a k ła d a c h  p ra c y , k tó re  
o b ję ły  o p ie kę  n a d  p o szcze g ó ln ym i 
d ru ż y n a m i.

P o la c y  z F ra n c ji  b y l i  w  g ośc in ie  
u  z a ło g i Z je d n o c z e n ia  B u d o w n ic tw a  
M ie js k ie g o  N r .  3 K A M , A n g lic y  w 
D r u k a r n i  im . R e w o lu c ji  P a żd z ie r. 
n ik o w e j.  F ra n c u z i w  Z a k ła d a c h  im . 
K o m u n y  P a ry s k ie j,  D u ń c z y c y  i 
S zw ed z i w  D om u  S łow a  P o lsk ie g o . 
B e lg o w ie  w  Z a k ła d a c h  T - l l ,  N o rw e ­
g o w ie  w  FSO na Ż e ra n iu , P o la c y  w  
Z je d n o c z e n iu  B u d o w n ic tw a  M ie j­
s k ie g o  W a rsza w a  2 (B O R ), R u m u n i 
w  W a rs z a w s k ic h  Z a k ła d a c h  F a rm a , 
c e n ty c z n y c h , F in o w ie  u ro b o tn ik ó w  
M D M . B u łg a rz y  w  Z a k ła d a c h  im . 
D y n r t r o w a .  W ę g rz y  w  Z a k ła d a c h  
lm . R óży  L u k s e m b u rg , A u s tr ia c y  
w  W Z P O  2, C zech o s łow a cy  w  Z a ­
k ła d a c h  im  L .  W a ry ń s k ie g o . a 
k o la rz e  N R D  w  Z a k ła d a c h  im . 22 
L ip c a .

K i lk a  g o d z in , sp ę d zo n ych  na 
p rz y ję c ia c h  u w a rs z a w s k ic h  ro b o t­
n ik ó w  u p ły n ę ło  w  n ie z w y k le  ser- 
d eczn e j a tm o s fe rze .

N a jle p s i k o la rz e  te g o roczn e go  W y ­

ś c ig u  P o k o ju  — z w y c ię s k a  d ru ż y n a  
N R D  o d w ie d z iła  za łogę  Z a k ła d ó w  
im . 22 L ip c a .

R o b o tn ic y  Z a k ła d ó w  od  k i lk u  t y ­
g o d n i p r z y g o to w y w a li się  na p r z y ­
ję c ie  sw ych  gości. N ie  s p o d z ie w a li 
się je d n a k , że d ru ż y n a  N R D  zd o ­
będzie  zaszczy tne  p ie rw s z e  m ie jsce  
w  W y ś c ig u . P rz e d s ta w ic ie le  za ło g i 
p o w ita l i  k o la rz y  n ie m ie c k ic h  na 
m e c ie  X I  e ta p u  w  Ł o d z i, o d w ie ­
d z il i  k o la rz y  po p rz y b y c iu  do W a r­
szaw y a następnego  d n ia  p rz y je c h a ­
l i  po n ic h  sa m och o d em , a b y  za ­
b ra ć  ic h  do sw ego z a k ła d u .

K ie d y  sam ochód  w io z ą c y  gości 
w je ż d ż a ł na d z ie d z in ie c  fa b ry c z n y , 
z m e g a fo n ó w  z a b rz m ia ły  s ło w a  p o ­
w ita n ia  w  ję z y k u  n ie m ie c k im . 
D z ie w czę ta  z Z M P  w rę c z y ły  k ie ­
ro w n ic tw u  w  ła z a n k ę  k w ia tó w , a 
n a s tę p n ie  w szyscy  u d a li się na  z w ie ­
d zan ie  Z a k ła d ó w .

K o la rz e  N R D  są p rz e w a ż n ie  m ło ­
dz i, a co za ty m  id z ie  — b a rd z o  w e ­
se li i p o t ra f ią c y  s z y b k o  n a w ią za ć  
p rz y ja c ie ls k ą  ro zm ow ę .

Z  d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m  o b s e r­
w o w a li k o la rz e  N R D  p ra cę  w  z a w i­
ja ł  n i c u k ie rk ó w .

W iszące na śc ianach  g a z e tk i in fo r .  
m o w a ły  w p ra w d z ie  za łogę  o su kce ­
sach d ru ż y n y  N R D . a le  ro b o tn ic y  
c h c ie l i  osob iśc ie  poznać poszczę 
g ó ln y c h  k o la rz y . P rz e d s ta w ia li się

w le c  k o le jn o  1 m ło d z iu tk i  L o th a ’ 
M e is te r, i zawsze ro z e ś m ia n y  G u ­
s taw  S c h u r, i s y p ią c y  d o w c ip a m i 
T r e f f l ic h ,  czy  też  D in te r .

P o z w ie d z e n iu  w s z y s tk ic h  o d d z ia . 
łó w  p ro d u k c j i,  g dz ie  gośc ie  m o g li 
sp ró b o w a ć  d o s k o n a ły c h  s ło d k ic h  
w y ro b ó w  Z a k ła d ó w  im . 22 L ip c a , 
k o la rz e  o b e jrz e li  ż ło b e k  i p rzed szko  
le a n a s tę p n ie  p rz e s z li do ś w ie t l ic y ,  
gdz ie  p rz o d o w n ic y  p ra c y  j k ie r o w ­
n ic tw o  z a k ła d u  p rz y ję ło  Ich  la m p k ą  
w in a .

W czasie p rz y ję c ia  goście  p ozn a ­
w a li p rz o d o w n ik ó w  1 ra c jo n a liz a to ­
ró w  Z a k ła d ó w : J a c k o w s k ie g o  i 
T rz a s k ę , c z o ło w y c h  s p o r to w c ó w  
R o k itę  i K w a ś n ie w s k ie g o , ja k  ró w ­
n ież  je d n e g o  z n a js ta rs z y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  C le r lic ę , k tó r y  w  ub. 
ro k u  s ta r to w a ł w  B ie g a ch  N a ro d o ­
w y c h  ze s w y m  sy n e m  1 w n u cz . 
k łe m .

K o la rz e  n ie m ie c c y  z a w a r l i  se r­
deczną p rz y ja ź ń  z za łogą. Ś p ie w a no  
w s p ó ln ie  p o ls k ie , n ie m ie c k ie  i ra  
d z ie c k ie  p io s e n k i. D u ż y m  p ow o d z e ­
n ie m  c ieszy ła  sie p io se n ka  „ A m i 
go h o m e “ . k tó rą  zaczę li śp ie w a ć  
m ło d z i z e te m p o w c y , a p o d c h w y c il i  
w szyscy  goście .

Na za ko ń cze n ie  p rz y ję c ia  o d b y ła  
sie w ie c z o rn ic a  ta neczna , na k tó re j 
goście  o t r z y m a li  p a m ią tk o w e  upo  
m in k i.

A. W IE R Z B A

G ło s  m o | q  u c z e s t n ic y  

V I  W y ś c ig u  P o K o fu
S ik o ra  — d ru ż y n a  P o lo n ii  F ra n ­

c u s k ie j.
B a rd z o  stę cieszę, t e  m ia łe m  m o ż ­

ność u c z e s tn ic z e n ia  w  ta k  w ie lk ie j  
im p re z ie  s p o r to w e j, ja k ą  je s t  K o ­
la r s k i  W y ś c ig  P o k o ju  P ra h a  — B e r ­
l in  — W a rsza w a . Po ra z  p ie rw s z y  
zo b a c z y łe m  s w o ją  O jc z y z n ę , o k tó ­
re j d o ty c h c z a s  t y lk o  s ły s z a łe m  z 
u s t m o ic h  ro d z ic ó w .

Po p o w ro c ie  do F ra n c ji  o p o w ie m  
n a szym  ro d a k o m  o P o lsce  L u d o ­
w e j,  o  g o rą c y m  p rz y ję c iu  z ja k im  
s p o tk a liś m y  s ię  w  k r a ju  — m y  P o ­
la c y  z F ra n c ji .  N a jw ię k s z y m  m o im  
m a rz e n ie m  je <  w z ię c ie  u d z ia łu  w 
n a s tę p n y m , V I I  W y ś c ig u  P o k o ju . 
M oże m i s ię  p o w ie d z ie  le p ie j n iż  
w  ro k u  b ie ż ą c y m , g d y ż  z p ow o d u  
k o n tu z ji  m u s ia łe m  sie w y c o fa ć  na 
IV  e ta p ie  i d o  W a rs z a w y  d o je c h a ­
łe m  a u to k a re m .

D eu tsch  — c z ło n e k  d ru ż y n y  k o ­
la r s k ie j  A u s t r i i .

O g ro m n e  t łu m y  lu d r .o ś d , Jak ie  
nas w ita  fy  na c a łe j tra s ie  g ig a n ­
tycz n e g o  W y ś c ig u  P o k o ju , ś w ia d ­
czą o w ie lk ie j  p o p u la rn o ś c i k o la r ­
s tw a  w  P o lsce , CŚR i N R D .

M im o  w ie lu  tru d n o ś c i — m y  
A u s tr ia c y , p o s ta n o w il iś m y  1 w  ty m  
ro k u  w z ią ć  u d z ia ł w  V I  W yśc ig u  
P o k o ju , ażeby z a d o k u m e n to w a ć , że 
ta k  sam o ja k  1 m i l io n y  lu d z i na 
c a ły m  ś w ię c ie  Jesteśm y za po­
k o je m  i n ie  c h c e m y  w o jn y .  Jes tem  
ro b o tn ik ie m  z G ra z u , a o be c n ie  
b e z ro b o tn y m . Z n sP e k  Jak i o t r z y ­
m u ję  — 600 s z y lin g ó w  le d w o  w y ­
s ta rc z y  m i na ż y c ie . N ic  też dziwę- 
nego , że na o s ta tn ic h  e ta p ach  o p a ­
d łe m  z s ił i p o je c h a łe m  s ła b ie j 
Z a ję c ie  6-go m ie js c a  w  ta k  s i ln e j 
k o n k u re n c ji  Jest d la  m n ie  w ie lk im  
sukcesem  k o la rs k im .

P rze d  w y ja z d e m  na W y ś c ig  n ie  
m ie liś m y  żadnego  obozu  p rz y g o to ­
w a w cze g o  i d la te g o  z a z d ro ś c im y  
w s p a n ia łe j o p ie k i,  ja k ą  są o to c z e n i 
s p o r to w c y  p o ls c y

T a k ic h  t łu m ó w  jaki*»  w id z ie l iś m y  
na tra s ie  W yś c ig u  Jeszcze n ig d y  
n ie  s p o ty k a łe m . P ra g n ę  g o rą co  p o ­
d z ię k o w a ć  za n ie z w y k le  se rdeczne

Deutsch

p rz y ję c ie  nas w  P o lsce , •  ezczegól-
j  n ie  w  Ł o d z i. P o s ta ra m  s ię  t w  ro k u  
1 1954 u c z e s tn ic z y ć  w  te j n a jw ię k s z e j 
, a m a to rs k ie j im p re z ie  k o la rs k ie j  
i  ś w ia ta .

Z a n o to w a ł:
\ T . D o b ro w o ls k i

Zamieszczone p o w y ie j zd jęcia  i  k a ry k a tu ry  przedstaw ia ją  czo­
łow ych  bokserów zagranicznych, k tó rzy  w a lczyć będą na w a r- 
szaioskim  r in g u  o m is trzostw o Europy.

W idz im y od le w e j dw ukro tnego  m is trza  o lim p ijsk ie go  i  d w u -

krotnego m is trza  Europy, boksera w ęgierskiego  — ^ a 
obok o lim p ijs k i m is trz  w  wadzę kogucie j F in  
zd jęc iu  po p ra w e j radz ieck i bokser M iednow  (schylo 
k ro tn y  m is trz  ZSRR i w icem is trz  o lim p ijs k i.

Zd jęc ie  pon iże j przedstaw ia  w a lką  duióch  tr2: C?e*
kiego i  rum uńskiego  — Szczerbakowa i  L in d .  Obok ■ ^  
chosłow acji — K o u tn y  oraz d w u k ro tn y  akadem ick i ^  
ta  i k ilk a k ro tn y  m is trz  ZSRR B u lako w .

K a ry k a tu ry  E. A łaszew ski
Foto — W. Z a rzyck i

Program Misłrzostw
18. V .

g. 8.09 —  lo.ou — k o n tro ln e  bada ­
n ie  le k a rs k ie  1 w ag a  z a w o d n ik ó w , 

g. 12.00 —- lo s o w a n ie , 
g- 14.00 — O tw a rc ie  m is trz o s tw  ! 
p ie rw s z a  s e ria  w a lk  (w  k a ż d e j s e r ii 

o d b ę d z ie  się n ie  m n ie j n iż  lo  w a lk )  
g. 20.00 — d ru g a  s e r ia  w a lk

19. V .
K. 14.00 — p ie rw s z a  s e ria  w a lk  
g. 20.00 — d ru g a  s e r ia  w a lk .

20. V .
g. t4.oo — p ie rw s z a  s e r ia  w a lk  
g. 20.00 — d ru g a  se ria  w a lk .

21. V.
g. 18.00 — w a lk i  ć w ie rć f in a ło w e

22. V.
g. 18.00 — w a lk i  p ó łf in a ło w e

23. V .
g. 18.00 — w a lk i  p ó łf in a ło w e

24. V.
g. 13.00 — w a lk i  f in a ło w e  1 u ro c z y ­
ste za ko ń cze n ie  M is trz o s tw .

■JBBjąjB •AA* EfsfBa ■BsTEn« ■ »  «i m m v . v A m

Takie Jest żądanie narodów
Dla każdego człow ieka jest 

rzeczą jasną, że g łów ny ciężar 
odpow iedzia lności za u trzym a­
n ie  poko ju  spada na pięć w ie l­
k ic h  m ocarstw : na Stany Z jed ­
noczone, Zw iązek Radziecki, W  
B ry ta n ię , F ranc ję  i  Chińską Re­
p u b lik ę  Ludową.

W spółpraca tych państw  w  
czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
leg ła  u  podstaw w ie lk iego  zw y­
cięstw a nad m orderczym  h itle ­
ryzm em  i  m ilita ryzm em  japoń­
s k im  W spółpraca pięciu w ie l­
k ic h  m ocarstw  legła u podstaw 
O rgan iza c ji Narodów  Zjednoczo­
nych. Zasada jednom yślności 
p ięc iu  w ie lk ich  m ocarstw  przy 
ro zp a tryw a n iu  w  Radzie Bez­
pieczeństwa O NZ zagadnień za­
pew n ien ia  poko ju  — jest n a j­
w ażnie jszą częścią K a rty  Naro­
dó w  Zjednoczonych.

Z tych w łaśnie, zrozum iałych 
d la  każdego względów, propo­
zyc ja  zaw arcia P aktu  P oko ju 
m iędzy  pięciom a w ie lk im i mo­
ca rs tw a m i przy ję ta  została z go­
rącą aprobatą przez wszystkie 
narody. Przeszło 600 m ilionów  
lu d z i na w szystk ich  kontynen-

Z jednoczonych, Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, W. B ry ta n ii, F ra n c ji 
i  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
do podjęcia tych rokow ań, od 
k tó ry c h  zależy u trzym an ie  po­
ko ju .

P orozum ienie m iędzy p ięc io ­
ma w ie lk im i m ocarstw am i i  za­
w arc ie  P ak tu  P oko ju  położy  
kres nap ięc iu  m iędzynarodow e­
mu  ł  u ra tu je  św ia t przed n a j­
w iększym i nieszczęściami.

T ak ie  je s t żądanie narodów " 
N iedaw no specjalna kom is ja  

w y łon iona  przez Kongres W ie­
deński przesła ła ten apel — żą­
danie na rodów  — do szefów rzą­
dów p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw  
i innych  k ra jó w . Jednocześnie w 
im ie n iu  K ongresu N arodów  ko­
m is ja  zw róc iła  się do szefów 
rządów z w ezw aniem :

„P rag nę lib yśm y otrzym ać od 
Rządu Pańskiego odpowiedź 
czy p rz y jm u je  nasze propozy­
cje 1 czy zam ierza je  zrea li­
zować".
Jak dotychczas na wezwanie

to odpow iedzia ły  rządy Zw iąz-
tach podpisało A pe l Ś w ia tow ej ¡ ku  Radzieckiego, C h in  Lu
R ady P oko ju  w  te j sprawie. Ca' 
Ja dorosła  ludność naszego k ra ­
ju  z ioży ła  podp isy pod tym  A - 
pelem , w yra ża ją c  swoją głęboką 
w ia rę  w  m ożliwość pokojow ej 
w spó łp racy  k ra jó w  o różnych 
system ach i  g łębokie przekona­
nie, że n ie  m a ta k ich  spornych 
p rob lem ów , k tó ry c h  nie  m o ina - 
by  rozw iązać w  drodze pokojo­
w ych  rokow ań.

A p e l żądający zawarcia Pak­
tu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i uchw a lo­
n y  został także przez W iedeński 
K ongres N arodów  w  Obronie 
P o ko ju  w  g ru dn iu  ub. r.

„ Z  każdym, dn iem  — s tw ie r­
dza A p e l Kongresu W iedeńskie­
go  __ sta je  się coraz bardzie j
nagląca konieczność zrezygno­
w a n ia  ze stosowania s iły  jako  
środka  „regu lou tan ia " k o n f l ik ­
tó w  m iędzynarodow ych... W yra­
ża iąc w o lę  ludzkości, Kongres 
U arodów  w  O bronie P oko ju  u - j dowego“ . 
roczyście wzyw a rządy S tanów 1 Sw'oją gotowość przystąp ienia 

/

dowych, Polski, Czechosłowacji, 
N iem ieckie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j, W ęgier, B u łg a rii, Ru­
m un ii, K ore i, M ongo lsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j i A lb a n ii.

„Rząd ZSRR —  głosi odpo­
wiedź Z w iązku  Radzieckiego —  
zgodnie ze swą p o lity k ą  poko ju  
1 w spółpracy m iędzy narodam i 
so lida ryzu je  się z Ape lem  K o n ­
gresu Narodów  w  O bron ie Po­
ko ju  i z zaw artą  w  n im  propo­
zycją.

Rząd Radziecki Jest przekona­
ny, że nie ma ta k ie j sporne j lu b  
n ierozw iązalnej sprawy, k tó re j 
n ie  m ożnaby rozw iązać drogą 
pokojową na podstaw ie porozu­
m ienia m iędzy k ra ja m i zaintere­
sowanym i. Zgodnie z tym  Rząd 
Radziecki de k la ru je  swą goto­
wość w spółpracy z rządam i in ­
nych państw  dla osiągnięcia do­
niosłych celów u trw a le n ia  poko­
ju  i bezpieczeństwa m iędzynaro-

do P aktu  P oko ju  zadeklarow ało 
rów nież drug ie w ie lk ie  m ocar­
stwo — C hińska R e pu b lika  L u ­
dowa, k tó ra  da ła w yra z  swemu 
szczeremu pragn ien iu  pokoju, 
w ystępu jąc ze szlachetną in ic ja ­
tyw ą  podczas rokow ań rozejm o- 
w ych  w  Panm undżon.

Za Paktem  P oko ju  w ypow ie ­
dz ia ły  się w szystkie  k ra je  ludo ­
wo - dem okratyczne. W zaw ar­
c iu  P ak tu  P oko ju  m iędzy pięcio­
m a w ie lk im i m ocarstw am i w i­
dzą one najlepszą ręko jm ię  za­
chowania i  u trw a le n ia  pokoju, 
s tworzenia płaszczyzny d la  po- 
k o jw y c h  rokow ań  w e wszyst­
k ic h  spornych sprawach m ię ­
dzynarodow ych. „P a k t P oko ju— 
stw ie rdza np. odpowiedź Rządu 
N R D  — m a szczególnie doniosłe 
znaczenie przede w szystk im  dla 
narodu niem ieckiego, ponieważ 
zm niejszenie napięcia m iędzyna­
rodowego poprzez rokow an ia  
u ła tw iło b y  poko jow e rozw iąza­
nie prob lem u niem ieckiego..

trw a le n ia  po ko ju  o ra * poko jo­
w e j w spó łp racy państw  o róż­
nych us tro jach ".
' Ta w łaśn ie  nasza tw órcza p ra­
ca poko jow a dz ięk i k tó re j po­
w sta ją  nowe fa b ry k i i  e le k tro w ­
nie, nowe ośrodk i m aszynowe 
dla  ro ln ic tw a , nowe szkoły, szpi­
ta le  1 b ib lio te k i —  ta tw órcza 
poko jow a praca nad zbudowa­
n iem  podstaw  soc ja lizm u w  na­
szym k ra ju  jes t źród łem  naszej 
poko jow e j p o lity k i zagranicznej, 
zm ierzającej do zabezpieczenia 
owoców naszych tru d ó w , do za­
bezpieczenia przyszłości O jczy­
zny. K to  bu du je  ten  nie  chce 
zniszczeń, ja k ie  n ieuchronn ie  
przynosi w o jna . K to  w ie rzy  w  
coraz lepszą i  szczęśliwszą przy­
szłość budow aną w łasnym  w y ­
s iłk ie m  — ten n ie  chce przelewu 
k rw i i  jes t p rze c iw n ik iem  wszel­
k ich  w o jennych  aw an tu r.

D latego w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki, C h iny  Ludowe, Polska i 
w szystk ie  k ra je  ludow o - demo-

Przyspieszyłoby to n ie w ą tp liw ie  j k ra tyczne  p rz y ję ły  propozycję 
rea lizac ję  w ysuw anych  przez j Kongresu N arodów , w yraża jącą 
naród n iem ieck i z całą s tanów- dążenia do po ko ju  setek m ilio -
czością żądań w  spraw ie  u tw o­
rzen ia zjednoczonych, n iezaw i­
słych, poko jow ych  i  dem okra­
tycznych N iem iec oraz spraw ie 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i  w yco fan ia  oddzia­
łó w  okupacy jnych ".

Jakże cha rakterystyczno Jest 
w łaśn ie  to, że w szystkie  k ra je  o- 
bozu poko ju  i  soc ja lizm u popar­
ły  A p e l o P a k t P oko ju . Gorące 
poparcie p ro po zyc ji zawarcia
P aktu  P oko ju  jest jeszcze jed­
nym  z n iezliczonych dowodów 
n iezm ienne j i  szczerze pokojo­
w e j p o lity k i k ra jó w  de m okra c ji 
ludow e j, skup ionych w okó ł
przew odnie j s iły  św iatowego o- 
bozu poko ju  —  w ie lk ieg o  Z w iąz­
ku Radzieckiego. Jest jeszcze

nów  lu d z i na całej k u l i  ziem­
sk ie j 1 na tę propozycję  odpo­
w iedzia ły . D latego na wszyst­
k ich  sesjach O NZ delegacje k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j ra ­
zem ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  w y trw a le  w ystępu ją  z 
in ic ja ty w a m i poko jow ym i, k tó ­
rych  w ym o w nym  przyk ładem  
by ła  rezo luc ja  po lska przed­
staw iona na osta tn ie j sesji 
ONZ. D z ięk i po lsk ie j rezo­
lu c ji,  poparte j przez Zw iązek 
Radziecki, sprawa K ore i stała 
się g łów nym  punktem  obrad od 
samego początku sesji i  dzięki 
stanow isku P o lsk i w  czasie de­
ba ty  nad naszą rezo luc ją  — se­
sja O N Z zakończyła się jedno­
m yś ln ym  w n iosk iem  w  spraw ie

jednym  dowodem  te j poko jow e j konieczności pokojowego uregu- 
p o łity k i, k tó ra  źród ło  swe bierze I low an id  k o n f lik tu  koreańskiego
z socjalistycznego cha rak te ru  
tych państw.

„N a ród  po lsk i — głosi odpo­
wiedź Rządu Polskiego — po­
ch łon ię ty  tw órczą pracą pokojo­
wą niezm iennie b ro n i s tanow i­
ska m ożliw ości zachowania 1 u-

C ie rp liw a , w y trw a ła  d konsek­
w entna poko jow a p o lity k a  k ra ­
jó w  obozu poko ju  zaczyna w y ­
dawać owoce. Obecnie —  s tw ie r­
dza k o m u n ika t ogłoszony przez 
B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
6 m a ja  b.r. —  „w y tw o rz y ła  się

now a sytuacja , k tó ra  w ym aga
zdw o jen ia  w ys iłków . W  w y n i­
ku  osta tn ich  w ydarzeń idea ro­
kow ań zdobyła m ilio n y  nowych 
zw o lenn ików . W ydarzen ia  te 
pokazu ją narodom, że mogą one 
sw o ją  dzia ła lnością  osiągnąć o- 
slab ien ie  napięcia m iędzynaro­
dowego, co służyć będzie ich  
wspólnem u dobru  i  stan ie  się 
źród łem  ro z k w itu “ .

A le , chociaż w e w szystk ich  
sercach ro z k w ita  nadzie ja  od­
prężenia m iędzynarodow ego nie 
można —  ja k  podkreśla  kom u­
n ik a t B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Po­
k o ju  — a n i na c h w ilę  zapom i­
nać, że „ is tn ie ją  s iły , k tó re  bez­
pośrednio lu b  pośrednio prze­
c iw s ta w ia ją  się osłab ien iu  na­
pięcia m iędzynarodow ego". Prze­
c iw s ta w ia ją  się tem u gi-ełdzaa- 
rze am erykańscy i  ich  w a ty k a ń ­
scy wspóln icy, k tó rzy  na spadku 
ku rsó w  a k c ji fa b ry k  zbro jen io ­
w ych s tra c ili już  grube m ilia rd y . 
P rzec iw s taw ia ją  się tem u „bę ­
k a r ty  z im nej w o jn y “ : Adenauer, 
Franco, T ito . k tó rz y  rządzić m o­
gą ty lk o  w służbie podżegaczy 
w o jennych .

Jakże nie  może zastanawiać 
fa k t, że dotychczas an i jeden z 
rządów  zachodnich nie  odpo­
w iedz ia ł na w ezw anie Kongre­
su N arodów  w  sprawiie zaw ar­
cia P aktu  Pokoju. „D z is ia j — 
stw ierdza ośw iadczenie B iu ra  
F rancusk ie j Rady P oko ju  — gdy 
opub likow ane ju ż  zostały odpo­
w iedz i in n ych  rządów  naród 
fra n cu sk i n ie  może zrozum ieć 
m ilczen ia  swego rządu. M a on 
praw o znać jego zam iary i rząd 
obow iązany jest przedstaw ić mu 
je zupełnie w yraźn ie “ .

N arody pragną poko ju . A le  
żądają one nie ty lk o  słów  o po­
ko ju , lecz przede w szystk im  
czynów w skazujących na szcze­
re dążenia do pokoju. I  d latego 
narody czekają odpow iedzi ze 
s trony  trzech zachodnich w ie l­
k ich  m ocarstw  na wezwanie 
Kongresu N arodów  do podjęcia 
k ro k ó w  zm ierza jących do za­
w arc ia  P aktu  Pokoju.

TO M A S Z  A T K IN S

S połeczeństw o sto licy  p o w ita ło  , 
u c ze s tn ik ó w  M is trzostw  E u ro p y  w  B o k 5*6

w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  ¡S e * * " - ,,  „ r* "  w o ju  s p o r tu  p ię ś c ia rs k i *  t!(p(ł r  t 
Pn c z e ś rl o f ic ja ln e j " . „ I l i  W

H  bm. w  Teatrze N arodow ym  w  W arszaw ie odbyła się u ro ­
czystość po w ita n ia  p rzyby łych  na rozpoczynające się w  sto licy  
X  M is trzostw a Europy w  Boksie p rzedstaw ic ie li narodow ych 
zw iązków  I federac ji bokserskich, zaw odników , k ie ro w n ikó w  
ekip , sędziów oraz trene rów  19 reprezentacji k ra jow ych .

Na uroczystość p rzyb y li przed­
s taw ic ie le  P rezyd ium  Rady Na­
rodow ej m. st. W arszawy z prze­
wodniczącym  posłem Jerzym  
A lb rech tem  na czele. P rzyby li 
rów nież przedstaw icie le  w ładz 
sportow ych z przewodniczącym  
G K K F  posłem W łodzim ierzem  
Reczkletn na czele, k tó ry  prze­
wodn iczy K o m ite to w i O rganiza­
cy jnem u M is trzostw  oraz liczn i 
przedstaw icie le  społeczeństwa 
W arszawy 1 sportowcy sto licy.

D o z e b ra n y c h  p rz e m ó w ił p rz e ­
w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  R a d y  N a ­

ro d o w e j m . s t. W a rs z a w y  pose ł 
J e rz y  A lb re c h t .  M ó w c a  w  se rdecz­
n y c h  s ło w a c h  p o w ita ł  p r z y b y ły c h  
na m is trz o s tw a . P o d k re ś li ł  on , że 
ca ła  sp o łe cze ń s tw o  p o ls k ie  1 «por­
to w c y  p o ls c y  są szczegó ln ie  ra d z i z 
fa k tu ,  łż  o rg a n iz a c ja  X  M is trz o s tw  
E u ro p y  w  B o k s ie  zo s ta ła  p o w ie ­
rz o n a  P o lsce  i  o d b y w a ją  się one w  
W a rs z a w ie , o d b u d o w a n e j ze zn isz ­
czeń w o je n n y c h  tw ó rc z y m  w y s ił ­
k ie m  ca łego  n a ro d u .

„ W ie r z y m y  — o ś w ia d c z y ł J e rz y  
A lb re c h t  — te  w asz p o b y t w  n a szym  
k r a ju ,  za p o z n a n ie  s ię  z p o k o jo w y m  
b u d o w n ic tw e m  n a ro d u  p o ls k ie g o  i 
n a s z y m i o s ią g n ię c ia m i g o s p o d a rc z y ­
m i i  k u l t u r a ln y m i  b ę d z io  n a j le p ­

szym  ś w ia d e c tw e m , te  t y lk o  w  w a ­
ru n k a c h  p o k o ju  m ożna  b u d o w a ć  
p ię k n e  ju t r o .

N ie c h  X  M is trz o s tw a  E u ro p y  w  
B o k s ie  będą w y ra z e m  dalszego  za­
c ie ś n ia n ia  się w s p ó łp ra c y  i  p rz y ­
ja ź n i s p o r to w c ó w  ró ż n y c h  k ra jó w  
w  s z la c h e tn e j w a lc e  o  zaszczy tne  
t y t u ły  m is trz o w s k ie .

N ie c h  będą ś w ia d e c tw e m  tego . te  
k u ltu r a  fiz y c z n a  i  s p o r t m a ją  za­
g w a ra n to w a n e  p e łn e  m o ż liw o ś c i 
sw ego w z ro s tu  1 ro z w o ju  t y lk o  w  
w a ru n k a c h  p o k o jo w y c h .

N ie c h  w ię c  ru c h  s p o r to w y  w e  
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  co raz  m o c n ie j 
w łą cza  s ię  do w a lk i  o t r w a ły  i  
s p ra w ie d l iw y  p o k ó j,  o p o k o jo w e  
w s p ó łż y c ie  m ię d z y  n a ro d a m i, o 
postęp  na ś w ie c ie “ .

W  im ie n iu  M ię d z y n a ro d o w e j F e ­
d e ra c ji  B o k s e rs k ie j ( A IB A )  z a b ra ł 
g ło s  . p rz e w o d n ic z ą c y  F e d e ra c ji 
p. G re m a u x . P. G re m a u x  d z ię k u ­
ją c  s e rd e czn ie  za g o śc in n e  p rz y ję ­
c ie  w  W a rsza w ie , p o w ie d z ia ł:  „ N ie  
z a p o m n im y  w y s iłk ó w , ja k ic h  n ie  
s zczę d z ili p o ls c y  o rg a n iz a to rz y , aby 

ja k  n a j le p ie j  p rz y g o to w a ć  X  P ię ­
ś c ia rs k ie  M is trz o s tw a  E u ro p y . W s z y ­
scy o b y w a te l.  W a rs z a w y  ja k  n a j­
g o ś c in n ie j p r z y ję l i  z a w o d n ik ó w .

Jestem  p e w ie n , t e  im p re z a , k tó ­
ra  z g ro m a d z iła  n a jle p s z y c h  p ię ś c ia ­
rz y  — a m a to ró w  E u ro p y , p o z o s ta w i 
im  Jak n a jle p s z e  w s p o m n ie n ia . 
P ra gn ę  p o d k re ś lić , t e  M is trz o s tw a  
E u ro p y  p rz y c z y n ią  s ię  do  z b liż e n ia

pó łc iężk ie j — 9, u) cię-
f f t t r 0'

Piłkarze wznowili 
ligowe rozgrywki

W u b ie g łą  n ie d z ie lę  p ie rw s z o lig o ­
w e  d r u ż y n y  p i łk a r s k ie  ro z e g ra ły  
k o le jn ą  ru n d ę  m is trz o w s k ic h  spo­
tk a ń . P ro w a d z ą c a  w  ta b e li ch o ­
rz o w s k a  U n ia  o d n io s ła  z w y o lę s tw o  
n ad  G ó rn ik ie m  R a d lin  3: i  (0:0), 
K ra k o w s k a  G w a rd ia  po  z w y c ię s tw ie  
n ad  O g n iw e m  B y to m  4:1 (1:0) u m o ­
c n iła  s w o ją  d ru g ą  p o z y c ję  w  ta b e li. 
V/ p o zo s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  p a d ły  
n a s tę p u ją c e  re z u lta ty :  C W K S  — 
B u d o w la n i G d a ń sk  1:0 (1:0), B u d o ­
w la n i C h o rz ó w  — B u d o w la n i O po le  
4:3 (1:0), G w a rd ia  W a rsza w a  — 
O W K S  K ra k ó w  t : l  (1:1), K o le ja rz  
P o zn ań  — O g n iw o  K ra k ó w  1:0 (1:0).

Po n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  ta ­
be la  I  l ig i  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę ­
p u ją c o :

1. Unia Chorzów 12:6 14:5
2. G w ard 'a  K r. 10:2 15:8
3. B udow l. Chorz, 8:4 12:9
4. CW KS 7:5 13:9
5. O W KS K ra k ó w 7:5 12:11
6. K o le ja rz  Pozn , 6:6 7:6
7. O gniw o K r. 5:7 6:8
8. O gniw o Byt. 5:7 5:7
9. G w ard ia  W -w a 5:7 5:9

10. Budow l. Gd. 3:9 4:7
11. Górn. R ad lin 3:9 7:13
12. Budow l. Opola 1:11 7:15

Węgry -  Włochy 3:0 (1:0)
R ozeg rane  w  R z y m ie  m ię d z y p a ń ­

s tw o w e  s p o tk a n ie  W ę g ry  — W ło ­
ch y  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j 3:0 (1:0). B ra m ­
k i  z d o b y li:  H id e g k u t l 1 K o ts is  — t.

11 e f o p

B ie g ó w  N a r o d o w y c h
We wszystk ich m iastach wo­

jew ódzkich  rozegrany został w  
ub. niedzielę I I  etap B iegów Na­
rodowych. Sprawozdanie z te j 
im prezy zam ieścim y w  n-rz.e ju ­
trzejszym .

Małek (CSR) i zespół Włókniarza 
zwyciężają w kolarskim Kryteria®

M ię d z y n a ro d o w y  w y ś c ig , o rg a n i­
z o w a n y  n a  za k o ń c z e n ie  V I  W y ś c i­
g u  P o k o ju  „ T r y b u n y  L u d u “ , 
„N e u e s  D e u ts c h la n d “  \ „R u d e  P ra ­
v o “  w y w o ła ł  w  K ra k o w ie  1 w  N o ­
w e j H u c ie  o lb rz y m ie  z a in te re s o w a ­
n ie . W z d łu ż  tra s y  z g ro m a d z iło  się 
o k o ło  100 tys . lu d z i,  w  ty m  k i lk a ­
naśc ie  ty s ię c y  b u d o w n ic z y c h  N o w e j 
H u ty ,  k tó r z y  z z a in te re s o w a n ie m  
ś le d z ili  e m o c jo n u ją c ą  w a lk ę  k o la ­
rz y . P rz y  d o b ry m  te m p ie  w y ś c ig u , 
k tó re g o  ś re d n ia  szyb kość  w y n io s ła  
42,3 k m  n a  g od z in ę , d e c y d u ją c a  
w a lk a  o p ie rw s z e ń s tw o  rozeg ra ła  
się na  o s ta tn ic h  k i lo m e tra c h  tra s y  

W  k la s y f ik a c j i  z e s p o ło w e j p i e n v ­
íe m ie js c e  z a ją ł W łó k n ia rz  — 

7*02:54 p rzed  G w a rd ią  I I ,  k tó ra  u z y -

K la s y f ik a c ja  (F ran¿íe»
M a łe k  (CSR). 2) , l * <1 ?? K » e7°T -n , 
3) B e k  (W łó k n ia rz ) . 4) w !ó K n i8 ‘ y 
(CSR), 5) LtsżWewłc* < _ WS
6> Drątkowskł (Oward
w  je d n a k o w y m
M ie js c a  o d  7 do 9 ,
(P o lo n ia  F ra n c .) , D e i:t  1?
S ipos (W ę g ry ) -  2 (B e lg i» ) > J . 0  
m ie js c e  z a ję li E ,00J .,(n. , 3 12) * e i* 
«•ob i (A u s tr ią )

a.ięh:

sze m ie js c e  ł a j a ł  W łó k n ia rz  — ¡(B e lg ia )  2:21:12. K r ?. , a« o  
- -  ‘ - y - i  m ie js c e . S ta r to w a ło  81 z«

AWF najlepsza w I Międzyuczelniani 
Spartakiadzie AZS-n stolicy

dysk kobietW  dniach 19 —  17 bm . na bo­
iskach, salach I p ły w a ln i A W F 
trw a ła  sportow a w a lka  na jle p ­
szych studentów  -  sportowców  
sto licy  o zaszczytne ty tu ły  m i­
s trzów  I  S pa rtak iady AZS.

W  poszczególnych kon ku re n ­
cjach lekkoa tle tycznych padły 
rekordy O kręgu AZS —  w  tró j-  
skoku — Tym oslew łcz 13,69. na 
800 m kob ie t — Stańczyk 2,35,9, 
na 3.000 m mężczyzn — Hasior 
9,04,6; sztafeta 4x100 m kob ie t 
— A W F  54.0; sztafeta 4x100 
mężczyzn PW  46.8; rz u t m ło-

kow sk l 12,71 
Kozłow ska 38,98.

W  łącznej punktac ji
gów ko la rsk ich  na 2.V 
km  pierwsze mieisce . „ a „'/fi 
d rużyna P o litech n ik i 
przed Uniw ersyte tem
i SGGW  —  18 pkt.

Po dwóch dniach 
pu nk tac ji ogólnej * ^

80

SÄ»?
IJUJU'IV OCPV. ja ------ I p lV
A W F —  188 p k t przed 
109 p k t ł UW  101 pkt-

Na ta  kończenie 1 oá’
czeln ianej Spartak iady »'“ '-‘ '“ ■i™ * "  czein ianej s p e u w -» “ -. -

tern K w ia tk o w s k i 36,55; skok  o [ by ¡0 tSję rozdanie dyplom  ¡¡,.
tyczce N łtk o w s k ł 3,70 

Z innych  w y n ik ó w  zasługują 
na uwagę: skok wzw yż —  M ro- 
czyński 1,76; 100 m mężczyzn 
— Dziedzic 11,6; k u la  —  2u-

Ą/j jj
następnie wieczornica, po­
tem zespołu pieśni i t a- 
lite c h n ik i W arszawskiej.

w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  „  „r®-
o ju  s p o r tu  P k f ; ai j  „ ¿ t . ! ? ”  „tin* 
Po części o f ic ja ln e j n i ż  , f  

g ra m  a r ty s ty c z n y , w y s a j;. w ł " '  
zespó ł ta n e c z n y  . p , i l  . i p l r r a  
p ia n is ta  W ł. K ęd ra  
J.' D z ik ó w n a , t w

* , miropV ś
W  M istrzostwach  sw

Boksie, k tó re  rozpoc-J ar 
18 bm. w  H a li ZS ^¡a 
s ta rtu je  ostatecznie i 
rzy Z 19 k ra jów . tegoTi,,C\

W  poszczególnych ks ^  1
walczyć będą: tu ntW 7 a - -  1 ’ 
zaw odników , w  kogu .m ^ e j 
to p ió rk o w e j — U* to . _J4, ^

w s s s ^ r^
n ie j — 13, w  źrec‘n [ , t żiciej

i dii
U fundow ane zOStal' i , eao ° r(t? 

dla zwycięzcy  drużyn . rn '
d la  najlepszego raw  jctóry
strzostw , d la  pięścią• tif ll'
stoczą najlepszą wa ¿ f ’ nojb<,r* 
lepszego tak tyka , . 
dzie j bojowego  pt?-*ct ■_* nt-

P rzew idziana  jest r  ’ uczeS\  
groda d la  najm łodszśgo  
n ika , k tó ry  dojdzie c o f J a 0  
do p ó łf in a łu  oraz , j ,¿ n<t> 
trenera, k tó ry  dopro_ 1 ,Q ¡ 0  
większą  ilość boksero 
łów .

»ka la  Id e n ty c z n y  « « *  
z a d e c y d o w a ły  3\ rcP 1" ^ . . ^
w o d n ik ó w  W łó k n ia rz  )- _
fa c ja  W o js k a  P o ls k j-g  t flfK S

G w a rd ia  -  7:06:38. 6) „
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B . Brzozo


